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mieckim i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwaj caryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

A Eękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Eue de Tonrnon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.—W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubeostrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok «t Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

Czas odnowie przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
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Im bliższym jest termin, w którym skupezyna 
obradować będzie nad adresem do księcia serbskiego, 
tóm więcćj zajmuje się prasa przyszły postawą, Serbii 
w obec powstania na półwyspie bałkańskim. Wątpli- 
wości bowiem podlegać nie może, że powstańcy herco- 
gowińscy i bośniaccy nie podołają Turcyi, jeśli na wła­
snych tylko polegać będą siłach, jeśli pozbawieni będą 
pomocy ze strony Serbii i Czarnogóry razem. Gdyby 
Czarnogóra, nie oglądając się na księcia ^Milana, sama 
wystąpiła do walki, nawet i wtedy na-trwałe powo­
dzenie nie mogliby liczyć powstańcy; zgódne tylko wy­
stąpienie tak księcia Mikołaja jak księcia Milana mo­
głoby tylko szalę zwycięztwa przechylić na stronę po­
wstałych Słowian. Czy zaś obadwaj książęta wypo­
wiedzą wojnę Turcyi, czy adres, który w tych dniach 
przyjdzie pod obrady skupczyny, będzie do tyła wojo­
wniczym, że książę Milan zmuszonym będzio chwycić 
za oręż w obronie uciśnionych braci, wątpić bardzo na­
leży, po tych nadewszystko wiadomościach, jakie od- 
1 ieramy w tej chwili. Mocarstwa europejskie nie ży­
czą sobie enać wojny, nie pragną jeszcze rozwiązania 
kwestyi wschodniój; ztąd tćż widoczne usiłowania u- 
miarkowanego stronnictwa w Serbii, ażeby jak najmniój 
wojowniczym był adres i nie paraliżował polityki księ­
cia Milana, ztąd tćż to wahanie się Czarnogóry w obec 
ciągłego wołania o pomoc. Polit. Correspon- 
d e n z donosi, że książę czarnogórski deputacyi żą a- 
jącój od niego wypowiedzenia wojny Turcyi, oświad­
czył, iż mimo sympatyi, jaką żywi dla uciśnionych 
braci, postanowienie swoje zależnóm uczynić musi od 
postawy potężniejszej Serbii i od uchwały skupczyny. 
Tymczasem, jak się zdaje i jak donoszą z Kragujewa- 
cza, umiarkowanemu stronnictwu serbskiemu powiedzie 
się skłonić paftyą ruchu do ustępstw przy obradach 
nad adresem. VV wydziale skupczyny do żarliwych 
wprawdzie nad adresem przyszło rozpraw, wszakże wię­
kszość pragnie pozostawić księciu decyzyą, czy chce lub nie 
chce wojny. Być może, że dwa uchwalone będą adresa, 
bo mniejszość chce koniecznie do adresu dodać ustęp, 
w którym domaga się wypowiedzenia wojny. Niema­
łego kłopotu nabawia podobno marszałek skupczyny, 
Kraljewicz, który, wbrew wszelkim oczekiwaniom oka­
zuje się zapalonym agitatorem wojen.iym. Ażeby je­
dnakowoż zapewnić się na przyszłość i uspokoić wzbu­
rzone umysły, przedsiębierze rząd serbski środki ostro­
żności. I tak opuściła brygada bialogrodzka niedawno 
stolicę udając się nad granicę, niebawem cztery inne 
brygady mają wymaszerować. Mimo to, jak już wspo­
mnieliśmy wyżój, prąd pokojowy w tój chwili przemaga 
i zaczyna rozpowszechniać się w opinii przekonanie, 
że pokój na Wschodzie nie będzie zakłócony. Może 
ten prąd pokojowy jest chwilowym tylko, ale najśwież­
sze wiadomości pokojowe tylko zostawiają wrażenie, a 
to tóm więcćj, że, jak piszą z Carogrodu, powstańcy 
bercogowińscy skłonnymi się okazują do układów z za­
granicznymi konsulami i że wiele familii, które schro­
niły się do Dalmacyi, Serbii i Czarnogóry, powraca 
już do kraju. Co się tyczy działań na teatrze wojny 
w Hercogowinie, żadnych ważniejszych nie odbieramy 
wiadomości.

Natomiast wszystkie telegramy, jakie nadeszły

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Nowe dzieło doktora Jana MUllera o fizyce świata. — Kilka 
bIów o prądach morskich. — Najoowsze studya uczonych fran- 
cuzkich lekarzy o nostalgii. Symptomata i skutki téj cho­
roby. — Praca profesora Ljubica o numizmatyce połudoiowo- 
slowianskiéj. — Uroczystość jubileuszowa, poświęcona pamięoi 

Michała Anioła we Włoszech.)

(Dokończenie.)

Kiedy już jesteśmy na polu naukowóm, nie od 
rzeczy będzie powiedzieć słów parę o chorobie zajmu- 
jącćj w wysokim stopniu umysły uczonych francuzkich 
lekarzy; chorobą tą jest nostalgia czyli tęsknota 
za swoimi, za krajem rodzinnym. Grasowała ona szcze- 
gólnićj pomiędzy młodymi ludźmi, powołanymi w osta- 
tniój wojnie do pełnienia służby w gwardyi ruchomój; 
symptomata jój są tóm ciekawsze, iż najczęściój. śmier­
cią się kończyły. Doktor Benois de la Grandiere, le­
karz marynarki a ostatecznie szef jednego z większych 
ambulansów w Paryżu, studyował z blizka nostalgią i 
wydal o niój w roku zeszłym pamiętnik zawierający 
szczegóły niezmiernie ciekawe.

Uczony lekarz Sauvage charakteryzuje nostalgią 
czterema słowy : mor osit as, pervigilio, ano­
rexia, astenia, co znaczy: smutek, bezsenność, 
brak apetytu, upadek sił. Człowiek nią dotknięty traci 
najprzód humor, energią i szuka odosobnienia, aby się 
oddać jednój tylko myśli głównie go prześladującój, 
myśli o miejscu rodzinnóm. Wszystkie jego wspomnie­
nia zwracają się jedynie do zakątka, w którym się wy­
chował, tworzy sobie świat idealny i zamyka się w nim 
uparcie z całą siłą podnieconój wyobraźni a niepodo­
bna go niczóm ztamtąd oderwać. Ucieka od ludzi 
najwięcój nawet przez siebie kochanych, odrzuca wszel­
kie dystrakeye, rozrywki, gniewa sig i niecierpliwi,

z Hiszpanii, donoszą, że wielki tam ruch panuje 
i że na wielkie zanosi się działania. Nowy gabinet, 
jak każdorazowy w Madrycie, niezmiernie czyn­
nym się okazuje z początku. Z Irun donoszą, że w 
dniu 13 bm. znaczne do Guipúzcoa nadeszły posiłki i 
że batalion galicyjski wyruszył nad granicę, ażeby za­
jąć tamtejsze garnizony. Jenerał Quesada znajduje się 
w Pampelonie.

W dniu 13 bm. odbył don Karlos rewią w Eli- 
zondo nad wojskami, któremi dowodził Dorregaray, i 
miał do nich przemowę, w którćj wzywał żołnierzy, 
ażeby mieli do niego zaufanie i nie zwątpili o jego 
sprawie.

I m p a r c i a 1 zamieszcza okólnik do biskupów hi­
szpańskich, w którym papiezki nuneyusz żąda utrzy­
mania jedności wyznania i wykonania konkordatu z r. 
1852, oświadczając zarazem, że w przeciwnym razie 
zakłóconą będzie dotychczasowa między Kuryą a Hi­
szpanią harmonia.

Wszystkie pisma republikańskie w Francyi za­
mieszczają list Wiktora Hugo, w którym na zapro­
szenie do wzięcia udziału w kongresie pokojowym pod­
nosi, że o pokoju nie może być mowy, dopóki Francya 
nie odzyska straconych prowincyi. Prasa berlińska 
niezmiernie obuizona tym listem a nadewszystko tóm, 
że żaden z dzienników francuzkicb nie zaprotestował 
przeciwko listowi Wiktora Hugo. Nawet U ni vera 
utrzymuje, że słuszność ma poeta francuski, ale że 
nie pojmuje, dla czfego niemożebnym jest pokój mię­
dzy Francya a Niemcami.
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Oświata ludowa.
Mówiliśmy już wielokrotnie na tem miejscu 

o Towarzystwie oświaty ludowej i obecnie znów 
o tej sprawie mówić zamierzamy. Nie ma naj­
mniejszej wątpliwości i tego też taić nie myśli- 
my, że sprawa ta, choć o ważności jej i donio­
słości każdy przekonany, od samego zawiązku 
swego idzie z uporem i nie rozwija się tak 
szybko, jak tego gorąco pragniemy. Na kim^e 
wina tego spoczywa? Czy na dyrekcyi, której 
kierunek Towarzystwa powierzony, czy na spo­
łeczeństwie? Co do nas, nie uważając się by­
najmniej za rzecznika dyrekcyi, nie możemy 
przypisać jej winy, bo patrzymy z blizka na 
jej pracę, bo widzimy, z jaką wytrwałością 
przy niej stoi, i mimo niesłusznych zarzutów, 
jakie przeciw niej zawsze z jednej i tej samej 
strony podnoszą się, mimo niesprawiedliwości, z 
jaką prace jej bywają mierzone, ani na chwilę ze 
stanowiska powierzonego jej nie schodzi, wy­
czekując lepszej chwili. Zapewne, że w począ­
tkach istnienia Towarzystwa, stosując się skru­
pulatnie do ustaw dyrekeya, na wiele stron 
czynność swą rozrzuciła, skutkiem czego nie 
wszędzie odniosła pożądane rezultaty; lecz tego’ 
rodzaju wypadki nieodłączne są prawie od ka­
żdego zaczątku pracy, powiedziećby można, no­
wej, dla której dopiero stałe drogi wyszu­
kiwać należy. Wkrótce też dyrekeya skupiła 
swą czynność i postanowiła głównie zwrócić 
ją na zakładanie bibliotek, co już od dwóch lat 
z konsekwencyą przeprowadza. Winę zatem

gdy kto stara się go pocieszać. Ulegający nostalgii 
ma przekonanie, iż nigdy już rodzinnego swego kraju 
nie obaczy, a żal, jaki go z tego powodu ogarnia, spro­
wadza wstrząśnienie w organizmie, sprowadzając naj­
szkodliwsze w całój ekonomii fizycznój następstwa. Ry­
sy twarzy widocznie się zmieniają, oczy tracą blask i 
życie, na obliczu osipda jakiś wyraz osłupienia; późniój 
chory traci chęć i władzę poruszania się, nareszcie nad­
chodzi anemia, skóra na ciele schnie, cera przybiera 
bladość trupią, możność trawienia ustaje, pulsaoya co­
raz cięższa, rozkład ogólny organizmu zbliża się. Pe- 4 
nieważ chory nie przyjmuje żadnego prawie pokarmu, 
gdyż nic trawić nie może, więc zjawiają się także sym­
ptomata gastryczne, w końcu umiera, zachowując całą 
przytomność umysłu. Zdarza się nawet, że ulegający 
nostalgii życie sobie odbiera.

Nostalgia napada przedewszyetkióm na ludzi mło­
dych bez względu na temperament, jaki posiadają; 
szczególniój często spotyka się ją pomiędzy wojskowy­
mi. Podczas wielkich wojen za czasów rewolucyi i ce­
sarstwa grasowała epidemicznie sprowadzając ogromne 
spustoszenia w armii francuzkiój. Doktor Desgeaettes 
opowiada, że w Saint Jean d’Acre przyczyniała się do 
skomplikowania zarazy, robiąc ją więcćj jeszcze śmier­
telną. Na pontonach w Kadyksie i Plymouth, gdzie 
wrzucano żołnierzy zabranych do niewoli skutkiem ka- 
pitulacyi jenerała Dupont pod Baylen, zginęło więcćj 
Francuzów aniżeli od żółtój febry. A pomiędzy Pola­
kami w niewoli sybirskiój, w wojsku moskiewsaióm albo 
na emigrucyi, wieleż to ofiar padło i pada jeszcze sku­
tkiem tęsknoty za swoimi, za rodzinnym a rieszczęśli- 
wym krajem! Tylko że nad straszliwą tą chorobą nie 
wiele się dotąd zastanawiano i nie studyowano jak te­
raz we Francyi szczegółowych jój symptomatów.

Podczas ostatniój wojny napadała szczególniój na 
francuzkich więźniów, trzymanych w niewoli po ca­
łych Niemczech; ale i w Paryżu także, mianowicie pod 
koniec oblężenia z niezwykłą siłą pomiędzy żołnierza­
mi a mobilistami panowała, — "oto przjkład jeden z

powolnego rozwoju Towarzystwa przypisać na­
leży przeważnie brakowi poparcia prac dyrekcyi 
przez społeczeństwo. Nie zarzucamy mu by­
najmniej żadnej niechęci do Towarzystwa lub 
nieuznawania jego ważności i doniosłości, lecz 

, jfist to wynik owej apatyi, która w ogóle i na 
innych polach prac naszych czuć się daje. — 
Gdyby dyrekeya poparcia tego, o któreśmy 
ciągle wołali, była doznała, gdyby zamiast po- 
dejrzywania, jak to zwłaszcza na początku 
miało miejsce, o jakieś stronnicze cele, pomoc 
była znalazła, nierównie więcej niż dotąd by­
łaby zdziałała. Dziś z radością widzimy, że 
sprawa ta na lepsze wchodzi tory i że 
mimo krzyku jeszcze niektórych opozycy- 
onistów quande meme — społeczeństwo, 
uznając konieczność pracy na tem polu, wycho­
dzi z bezczynności i zaczyna się krzątać na do­
bre. Dowód tego czerpiemy z kilku zebrań po­
wiatowych, jakie w tym czasie odbyły się, czer­
piemy go i z owoców, jakie zebrania te już 
przynoszą. Bo oto dowiadujemy się, że powiat 
inowrocławski, zorganizowawszy się pod prze­
wodnictwem posła p. Tomasza Kozłowskie­
go, zaządał zaraz trzydzieści dwóch biblio­
teczek dla ty luz parafii, dalej piętnastu skar­
bonek, które w rozmaitych miejscach tegoż po 
wiatu zawieszone będą, wreszcie zażądał bli- 
zko ośmset obrazów tak treści narodowej, 
jak religijnej z podpisami polskiemi. Prócz 
tego w samym Inowrocławiu zamierzają urzą­
dzić szkołę rzemieślniczą. Tyle na razie po­
stanowiono. Ileżby to już biblioteczek umiesz­
czonych było, gdyby od lat trzech z podobną 
energią do pracy się wzięto! Jesteśmy przeko­
nani, że w powiecie inowrocławskim liczba bi­
blioteczek ludowych niezadługo się zdwoi a nie 
pi.szemy 'tego w zamiarze wbicia w ambicyą 

bywateli rzeczonego powiatu. Myśl ta daleka 
od nas, więcej powiemy, ubliżalibyśmy nią tylko 
całemu obywatelstwu wszystkich stanów tego 
powiatu, którzy oddawna są znani z gorliwo­
ści obywatelskiej i z tego, że, co czynią, czynią 
z głębokiego przekonania. Zbytecznem byłoby 
nadmieniać, iż dyrekeya powyższemu życzeniu 
natychmiast zadośćuczyni. Spodziewać się na­
leży, że i inne powiaty pójdą za przykładem 
inowrocławskiego i że nadejdzie chwila, iż 
całe Księstwo pokryte będzie siecią biblioteczek, 
zdrowy pokarm w sobie mieszczących a tym 
sposobem wyrugowaną będzie owa trucizna, 
która za pomocą Niewinnych morderek i 
innych tym podobnych dziwolągów zatruwać 
usiłuje zdrowy organizm naszego ludu. Żywi­
my gorącą tę nadzieję a opieramy ją na ogól- 
nem zainteresowaniu się wszystkich oświatą ludu. 
-Czas bo też wielki!

# W Czerniejewie w dniu 12 bm., jak do­
noszą nam, odbył się wiec, zwołany przez pp. W a 1-

wielu. W dniu 4 stycznia 1871 młody margrabia R., ; 
mający dwadzieścia cztery lat wieku, służący w, od­
dziale gwardyi ruchoméj z Finistère, wszedł do szpi­
tala wojskowego w Bicêtre. Cierpiał na lekką ospę i 
zapalenie płuc, z których to chorób został wkrótce 
prawie wyleczony. Atoli mało, go one zajmowały, u- 
mysł jego czóm innćm był zajęty; pokarmów prawie 
nie przyjmował, tylko wciąż płakał, modlił się, odtrą­
cając wszelkie rozry vki, wszelką pociechę. Dnia 10 ! 
stycznia wszystkie symptomata pathologiczne zniknęły, 
lecz tak wielki objawił na duchu upadek i apatyą, że 
lekarz uważał za stosowne napomnieć go po ojcowsku 
i wlaó w niego cokolwiek więcćj odwagi. Umieszczono 
przy nim dwóch żołnierzy i posługacza szpitalowego, 
aby rozmawiali z nim wciąż po bretońsku o familii i 
rodzinnóm gnieździe jego. Wszystko to na nio się nie 
przydało. W cztery dni późuićj egzaminowany na no­
wo przez lekarza, młody człowiek ze łzami w oczach 
rzeki: „Czuję, że już koniec ze mną, muszę umierać... 
Wszelkie usiłowania pańskie utrzymania mię przy ży­
ciu na nic się nie przydadzą. Nigdy jeszcze nie opu­
szczałem Bretanii, byłem tam szczęśliwy, bogaty, za­
dowolony z losu; ojciec mój umarł, nie lając mię ani 
razu i pozwalająo zawsze czynić, co mi się podobało; 
nie chcialem chodzić do szkół i nauki pobierałem w 
domu; wzrosłem mając za jedynego nauczyciela pro­
boszcza miejscowego i żyłem bez trosk życiem nieska- 
zitelnćm uczciwego szlachcica bretońskiego. Ktoby był 
powiedział, że opuszczę na zawsze Finistère i umrę na 
łożu szpitalnćm w Paryżu! W dniu wyjazdu mojego 
z Bretanii czułem, że będzie koniec ze mną. Byłem 
pod Viliers, pod Ghampigny, walcząc jak inni; lecz 
Bóg nie chciał mię zabrać do siebie; chciał mię wię­
cćj wypróbować i szanuję jego wolę przenajświętszą. 
Gdybyś pan wiedział, jak cierpię! Nie widzieć już 
mojego zamku rodzinnego, lasów, mojego bydełka, mo­
jego konia i psów moich 1 Ach Boże, skróć cierpienia 
i przebacz grzechy mojel Jak tćż działa grzmią dzi­
siaj, odejdź pan ztąd, bo mi się zdaje, że sala się za-

czykowskiego i ks. Wartenberga. Zebra­
nie było dość liczne, szczególniój znaczny kontyngens 
dostawiło samo miasto i wsie okoliczne. Zagaił wiec 
p. Walczykowski, następnie obrany na przewodniczą­
cego p. Długołęcki z Goranina dał głos ks. dr. 
Wartenbergowi, który przedewszystkióm obja­
śnił zebranych o pochodzeniu wieców, pod jakiemi wa­
runkami zwoływać je można i o czóm na Dich rozpra­
wiać wolno. Wiece nasze służyć mają za miejsce do 
objaśniania się o położeniu naszego języka i Kościoła i 
radzeniu nad sprawami temi, niemniój innemi, co do 
których również krzywda się nam dzieje. Dalój mówił 
o zarządzie majątku kościelnego i w tym względzie 
objaśnił prawo co do zarządu majątku rzeczonego u- 
chwalone. Poczem wskazał, jakie osobistości do zarządu 
wybierać należy. Następnie zaproponował do uchwały 
rezolucye i adres do kardynała-aroybiskupa hr. Ledó- 
chowskiego, jedno i drugie takież same, jakie na in­
nych wiecach uchwalone zostały.

Po księdzu dr. Wartenbergu zabrał głos p. ć wi- 
k 1 i ń s k i, obywatel z Czerniejewa, a objaśniając, że 
miasto Czerniejewo nieprawnie przechrzcone zostało na 
Schwarzenau, że krzywda to wielka, aby miasto 
od wieków polskie, gniazdo rodzinne Kopczyńskiego, 
niemiecką nazwę przybierać miało, „nie chcemy, po­
wiedział, nie znamy Schwarzenau, chcemy urodziwszy 
się i umrzeć w Czerniejewie.“ Dla tego zaproponował 
protest przeciwko powyższćj nazwie, który wszyscy oby­
watele miasta Czerniejewa przyjęli i postanowili ode­
słać go do radzcy ziemiańskiego powiatu gnieźnień-

Protest ten brzmi:
„My niżćj podpisani obywatele miasta Czernie­

jewa niniejszćm protestujemy przeciwko przemia­
nie nazwy odwiecznćj naszego miasta. Odma­
wiamy reprezentacyi miejskićj prawa stanowienia 
w tój sprawie bez wyrozumienia naszćj woli. — 
Urodziliśmy się w Czerniejewie, w Czerniejewie 
umrzeć chcemy. Po ojcach odebraliśmy nazwę 
miasta naszego i dzieciom naszym przekazać ją 
chcemy. Wysokie władze rządowe upraszamy, 
ażeby uchwałę reprezentacyi unieważniły i za nie 
byłą uznały.“

Po wynurzeniu podziękowania ks. dr. Wartenber­
gowi za urządzenie wieca i pouczenie na nim zebra­
nych, wiec zamknięto.

Wiadomości urzędowe.
Król miafiował dyrektora sądu powiatowego Chris tense 

w Flensburgu wioe-prezesem eądu apelacyjnego w Kieł.

Korespondcncye Dziennika Pozn.
3B Szamotulskiego, 15 września.

(Zebranie.)
# W zeszłą sobotę odbyło-się w Szamotułach 

na giełdzie walne zebranie Towarzystwa Naukowćj 
Pomocy pod przewodnictwem posła p. Bogusława 
Łubieńskiego. Zebranie było nie dość liczne; 
mimo to Towarzystwo Naukowćj Pomocy rozwija się, 
dzięki niezmordowanćj pilności naszego kasyera, dość 

t dobrze, zaległości z ubiegłego roku są jednakże o wiele 
większe, jak innych lat, wynoszą bowiem sto trzy ta­
lary. Na następne trzy lata wybrano ten sam komitet,
który dotąd urzędował i który wybór przyjął.

Poczćm pod przewodnictwem p. Bolesława K o- 
ścielskiego z Smiłowa zajęto się zaprowadzeniem 
organizacyi Tow. oświaty ludowćj. W tym celu podzie-

wali; ostatnia godzina moja nadeszła a obciąłbym sig 
przygotować na śmierć, jak na dobrego przystało chrze- 
ścianina.“ Dnia 23 stycznia puls chorego bił 10 razy 
na minutę, oczy iskrzyły się od gorączki, w pięć dni 
późniój umarł w malignie.

Doktor Benoist de la Grandićre podaje ciekawe 
szczegóły o nostalgii, ajk się objawia u rozmaitych 
narodów. Francuzi ponieważ więcój od innych według 
jego przekonania przywięzują się do swojćj ziemi i 
dla koniecznych tylko powodów ekspatryują się z ojczy­
zny, najwięcój tćż podlegają tój chorobie. Mieszkańcy 
departamentów zachodnich, mianowicie Bretończycy a 
także południowych jak Korsykanie są szczególnie u- 
sposobieni do zapadania na nostalgią. *Owo życie tak 
religijne, obyczaje odwieczne nieulegające żadnym zmia­
nom, przywiązanie do tradycyi tak silnie zakorzenione 
w dawnój Armoryce, są to wszystko węzły, które nie 
łatwo w życiu zrywać się dają. Szwajcarzy kochają 
także swój kraj i z żalem się z niego wydalają; we 
Vv łoszech choroba ta nie rzadko się przytrafia, szcze- 
gólniój od czasu, gdy służba wojskowa zmusza młodych 
żołnierzy do przenoszenia się z jednego na drugi ko­
niec królestwa. W latach 1867—1870 w armii wło- 
skićj zdarzyło się 203 wypadków nostalgii, z których 
8 było śmiertelnych. Anglicy i Niemcy opuszczają 
kraj rodzinny bardzo chętnie; szczególniój pierwsi, 
pełni ducha awanturniczego, nie znają tój choroby, bo 
zresztą ojczyzna dla nich jest wszędzie, gdzie tylko 
powiewa chorągiew brytyjska. Kosmopolityczny cha­
rakter ¡Niemców nie zabezpiecza ich zupełnie od no­
stalgii; podczas ostatniój wojny grasowała silnie po­
między landwerzystami, mianowicie pochodzącymi z 
prowincyi polskićj, Szląska i Pomorza.

Jeden z uczonych naturalistów powiada, „że im 
człowiek żyje więcćj w stanie natury, tóm mocnićj 
przywiązany jest do rodzinego kraju.“ I to jest wielka 
prawda. Ludzie dzicy, ludzie na najniższym szczeblu 
cy wilizacyi stojący, z żalem tylko rozstają się z krajem,, 
chociażby jego klimat był najgorszym. Foissac opo-
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łono powiat na obwody a następnie przystąpiono do wy- ’ 
boru okręgowego i obwodowego. Na okręgowego wy­
branym został p. B. Kościelski, następnie wybrano od­
powiednie osobistości na obwodowych. Sądząc z wy­
borów tuszyć można, że obecnie w tutejszym powiecie i 
Towarzystwo oświaty ludowój pozyska należyty rozwój 
— bo powtarzam, wybór padł na osobistości znane z 
gorliwego pełnienia obowiązków obywatelskich.

Wiedeń, 14 września.
(Wrażenie po mowie tronowój ks. serbskiego. — Sąjm węgier­
ski — Jeszcze Possinger. — Organizaoya sztabu jeneralnego. — j 

Narada ministeryalna.)
Rzadko który przedmiot poruszył tak żywo > 

prasę tutejszą co ostatnia mowa tronowa księcia serb­
skiego. Gdy telegram przyniósł kilka urywków tego 
orędzia, ogólne zapanowało zaniepokojenie, urywki te 
bowiem kazały spodziewać się, że mowa tronowa jest 
niczćm innóm, jak wstępem do manifestu wypowiada­
jącego wojnę W. Porcie. Taki wiał z nich duch wo­
jowniczy 1 W kilkanaście jednak godzin późniój nad­
szedł dosłowny tekst tyle oczekiwanćj mowy i rozpro­
szył obawy jednych, rozczarował drugich. Rzadko któ­
ry panujący przemawiał z piedestału tronowego potul- 
niój, rzadko który z tyloma obliczał się czynnikami, 
co ks. Milan w swóm orędziu. A więc z jednćj strony 
Turcya, z drugiój państwa opiekuńcze tamuję wolne 
ruchy Serbii i nie pozwalają jój pójść za głosem całe­
go narodu. Serbia czuje się najrozmaitszemi wzglę­
dami skrępowaną, przyznaje się do niemocy, nie za­
piera się, że ręce jój skrępowane interwencyą opieku­
nów, interwencyą, o którój z góry można powiedzieć, 
że będzie bezowocną. Ciekawóm jest, jak wypadnie 
adres skupczyny w odpowiedzi na orędzie książęce, 
które, o ile wiadomo, znalazło nader nieprzychylną 
ocenę u narodu serbskiego. Jak bądź jednakże wypa­
dnie, nie przeszkodzi ochotnikom serbskim zasilać po­
wstania i manifestować w ten sposób łączność sprawy 
powstania z sprawą ogólnego ruchu południowo-sło­
wiańskiego.

Dyplomacya nie była widocznie przygotowaną na 
tak pokojowe orędzie, w przeciwnym bowiem razie nie 
umielibyśmy sobie wytłumaczyć owego radosnego uczu­
cia, jakie objawiła otrzymawszy tekst dosłowny mowy 
tronowój. Ambasadorowie Niemiec i Rosyi pospieszy­
li wynurzyć dyplomatycznemu przedstawicielowi Ser­
bii zadowolenie swych rządów z. powodu tak szczęśli­
wego wywiązania się z trudnego zadania a cesarz au- 
Btryacki przesłał ks. Milanowi telegrafem swe powin­
szowanie.

W szeregu spraw wewnętrznych najwięcój zwra­
cają na siebie uwagę obrady sejmu węgierskiego, a 
zwłaszcza dyskusya adresowa będąca dziś na porządku 
dziennym, dalój kwestya namiestnikowska w Galicyi 
i sprawa organizacyi sztabu jeneralnego. Projekt do 
adresu, który jest po prostu parafrazą mowy tronowój 
wypowiada w słowach dość szorstkich potrzeby kraju 
i przyznaje, że prawie na wszystkich gałęziach życia 
publicznego objawiają się braki, którym potrzeba bę­
dzie przyjść w pomoc wnioskami rządowemi, których 
Izba oczekuje z niecierpliwością. W innóm miejscu 
oświadcza adres gotowość do większych ofiar, bo przy 
tój jedynie gotowości można spodziewać się polepsze­
nia istniejących stósunków. Adres ten o tyle jest cen­
nym, że po raz pierwszy przyznają się jawnie w nim 
Węgrzy, że państwo ich niedomaga i cierpi na braki, 
o jakich pierwój ani słyszeć nie chcieli.

Jaki weźmie koniec przesilenie namiestnikowskie 
w Galicyi ? oto zagadka, nad którą łamią sobie bezu­
stannie głowę tutejsze organa. Z powodu, że w osta­
tnich czasach pisały dzienniki o podróży p. Possingera 
do Galicyi i gotowości objęcia przez niego dziedzictwa 
po hr. Gołuchowskim, oznajmia dzisiejsza N. freie 
Presse, że od r. 1871 nie widziano p. Possingera w 
Galicyi (?), że obecnie bawi w Szwajcaryi i nie myśli 
bynajmniój o przeniesieniu się z Berna do Lwowa.

Organizacya sztabu jeneralnego i będąca w związku 
z nią zmiana osób wejdzie w życie dopióro dnia Igo 
stycznia 1876 r. O samój organizacyi napiszę wam 
obszerniój w jednym z następnych listów.

Za dni kilka zgromadzą się w Wiedniu wszyscy 
ministrowie, co gdy nastąpi odbędzie się walna narada 
ministeryalna celem powzięcia uchwał w kilku bieżą­
cych kwestyach. Przedewszystkióm wziętym zostanie 
pod obradę budżet, który, przedyskutowany w poje- 
dyńczych ministerstwach, potrzebuje jeszcze potwier­
dzenia całój rady ministeryalnój.

ZIEMIE POLSKIE.
# W dniu 13 b. m. nastąpiło otwarcie posiedzeń 

ostatniego roku sądowego istnienia warszawskich de­
partamentów rządzącego senatu.

wiada, iż Lapończyk sprowadzony do Polski, — 
gdzie go troskliwie i w wygodach pielęgnowano, do­
stał tak ciężkiój tęsknoty, że nie mogąc dłużój wytrzy­
mać, uciekł w nadziei dostania się do swojój ojczyzny. 
Grenlandczycy przywiezieni do Danii na wątłych 
czółnach puszczali się na morze, aby tylko dostać się 
do rodzinnój wyspy, bez którój życie było dla nich cię­
żarem. Podobnego rodzaju fakta obserwowano pomię­
dzy Indyanami północnój Ameryki.

I czómże w gruncie jest ta dziwna a ciężka cho­
roba? Większa część medyków uważa ją za pewien 
gatunek obłąkania, za rodzaj manii albo melancholii. 
Benoist de la Grandićre utrzymuje inaczej i siedlisko 
jój widzi w nerwowym rozstroju organów imaginacyi i 
pamięci.

Nie ulega wątpliwości, iż otserwacye jego i wy­
wody naukowe, których my tutaj już przytaczać nie 
możemy, spowodują innych uczonych lekarzy do wy­
nalezienia środków hygienicznych, mogących być z 
dobrym skutkiem przeciwko niej zastósowanemi.

W obecnój chwili gdy uwaga całój Europy zwró­
coną jest na rozpaczliwą walkę południowych Słowian, 
toczoną przeciwko Turkom, odwiecznym ich ciemięży- 
cielom, dochodzi nas wiadomość o dziele, mającóm wy- i 
sokie dla miłośników numizmatyki znaczenie. Oto ! 
profesor Simę Ljubic, kustosz narodowego muzeum w ■ 
Zagrzebiu, członek południowo słowiańskiój akademii ' 
umiejętności tamże, wydał dzieło w niemieckim języku 
pod tytułem: „Südslavische Numismatik“ 
ozdobione 20 tablicami na miedzi i dwoma drzewory­
tami *).

W przedmowie wymienia autor chronologicznym 
porządkiem wszystkie numizmatyczne prace, odnoszące • 
się do prowincyi południowo-słowiańskich. Pierwszy '

’) Agram, 1875. Artistisch-typographisohe Anstalt Von 
,KarI Albrecht.

W obec zebranego całkowitego składu senatorów 
i członków senatu pod prezydencyą tajnego radzcy 
Gudowskiego pomocnik naczelnego prokuratora radzca 
sen. Bartoszewicz odczytał memoryał w przedmiocie 
przekształceń sądownictwa tutejszego. Streściwszy głó­
wne zasady reformy sądownictwa, prokurator w końcu 
swego głosu przedstawił statystyczne dane, odnoszące się 
do spraw osądzonych w senacie w ubiegłym roku są­
dowym.

Na zakończenie tajny radzca senator Gudowski 
przypomniawszy obecnemu składowi, że rozpoczynająca 
się kadencya jest już ostatnią i że z rokiem poźyszłym 
sądowym warszawskie departamenta rządzącego senatu 
zwiniętemi zostaną, wezwał członków senatu, aby do 
objęcia swych czynności przystąpili.

Warszawskie departamenta rządzącego senatu, u- 
stanowione zostały w r. 1842. Rozpoczęły swe prace 
pod prezydencyą senatora śp. Wyczechowskiego. Pierw­
szym prokuratorem IX departamentu był głośny pra- ■ 
wnik i mówca śp. Aleksander This.

Bieżący a zarazem ostatni rok istnienia rządzącego 
senatu jest z kolei 33.

Według wykazu zamieszczonego w Prawitiel. 
Wiestniku na tegoroczny pobór wojskowy w ogólnój 
cyfrze 180,000 ludzi przypada z gubernii warszawskiój 
1,878, kaliskiój 1,408, kieleckiój 1,117, łomżyńskiój 
1,003, lubelskiój 1,156, piotrkowskiój 1,512, płockiój ! 
1,004, radomskiój 1,035, suwalskiój 1,136, siedleckiój 
893 rekrutów. :

Gub. zachodnie czyli Litwa i Ruś dadzą następują­
cy kontyngens: wileńska 2,329, witebska 2,178, wołyń­
ska 3,755, grodzieńska 1,569, kijowska 6,175, kowień­
ska 2,698, mińska 2,471, mohylowska 2,209, podolska 
5,617 rekrutów.

Ruski Mir dowiaduje się, iż z początkiem roku 
przyszłego ma być na pocztach miejskich zaprowadzo­
na możność opłaty odpowiedzi na listy, jak się to czyni 
obecnie przy przesyłce depesz telegraficznych. List z 
opłaconą odpowiedzią mieć będzie dwa połączone blan­
kiety, z których jeden pozostawiać się będzie czysty 
dla napisania odpowiedzi.

NIEMCY.
# Berlin, 15 września. Dzienniki berlińskie 

zapełnione są opisami manewrów 5 i 6 korpusu armii 
na Szlązku, w których prócz cesarza Wilhelma bierze 
udział wielu książąt niemieckich i zagranicznych. — 
Dzienniki chwalą nadewszystko doskonałą postawę ar­
mii, jój ruchy i ewolucye, które zadowoliły zupełnie 
najwyższego jój wodza. Cesarz Wilhelm przyjmowany 
był przez tłumnie wszędzie towarzyszącą mu publi­
czność objawami radości a stan jego zdrowia ma być 
jak najpomyślniejszy. Wrocław dał w gmachu stanów 
świetny bal dla monarchy przyczóm bogactwo i świe­
tność szlązkiój szlachty, jak piszą dzienniki, zdumie­
wały zebranych na ucztę licznych gości. Stoły pię­
trzyły się podobno od złotych i srebrnych naczyń naj­
różnorodniejszego kształtu i formy, i uginały pod ich 
ciężarem. Wino i piwo, piszą z Wrocławia, nie lały 
się wprawdzie z studziea jak niegdyś za czasów koro- 
nacyi cesarzy, ale obfitość ich i doborowe gatunki nie 
pozostawiały nic do życzenia. Przyjęcie było w ogóle 
świetnóm a uczta iście cesarska.

Szeregi tymczasem manewrujących wojsk w tym 
roku codziennie prawie dotkliwe ponoszą straty, a upa­
ły i natężenie przyprawiają nie tylko już prostych^żoł-, 
nierzy ale i oficerów o śmierć nagłą. Świeżo donoszą 
dzienniki o zmarłym nagle jenerał-poruczniku Trossel, 
komenderującym 13 dywizyą i o śmierci kapitana 43 
pułku piechoty Pappel, który padł bez ducha w cza­
sie marszu.

Vo8sische Z tg donosi, że nowe wejdzie w 
życie rozporządzenie co do koni potrzebnych w razie 
mobilizacyi armii. Wedle nowego rozporządzenia musi 
każda prowincya dostawić in natura konie potrzebne 
na mobilizacyą wedle regulaminu mobilizacyjnego. Ilość 
ustanowioną już będzie w czasie pokoju i rozdzieloną 
na każdy powiat. W razie mobilizacyi nastąpi rewi- 
zya koni zapisanych dla wojska, poczóm zdatne natych­
miast wzięte będą do armii i zapłacone z funduszów 
państwa wedle taksy.

FRANCYA.
# Paryż, 13 września. Półurzędowy Monitor 

donosi, że deputowani konstytucyjnój większości poru­
szą na najbliższóm posiedzeniu komisy i nieustającój 
wewnętrzną politykę Buffeta. Przedewezystkióm zwrócą 
uwagę na to, że nieprzejednani skrajnój prawicy i le­
wicy przyjęli nową konstytucyą i jedynie tylko bona- 
partyści oparli się temu. Nieprzyjazne ich zamiary 
przeciw rządowi poznać można z ich agitacyi aż nader 
jawnój. Deputowani konstytucyjnój większości chcą

Karol du Tresne we swojój Historyi bizantyń- 
skiój, wydanój w Paryżu 1680 roku, podał wizerunki 
serbskich monet. Następnie Jerko Zanetti w dziele 
pochodzącóm z 1750 De nummis regum My­
si ae se u Rasciae, próbował odcyfrować 5 serb­
skich pieniążków.; po nim Iwan Luczenbacher, Ber- 
nardo Nani, Z. Appel, zajmowali się publikowaniem 
rzeczy odnoszących się do starych serbskich, bośnia­
cki ih i bułgarskich monet, lecz dopióro doktor Janko 
Safarik zdołał zebrać pokaźniejszy zbiór takowych jako 
to: 14 bułgarskich, 192 serbskich i 18 bośniackich 
numizmatów. Odtąd tóź poczyna się już nowa epoka 
w studyach nad numizmatyką południowo-słowiańską. 
Simę Ljubic znalazł wielką pomoc dla swojego dzieła 
w zbiorach profesora Stefana Nowakowicza w Biało- 
grodzie, zawierających 2145 sztuk monet znalezionych 
w roku 1873 na Kcsowóm polu.

To, co dotąd zebrał Ljubic, jest zadziwiającóm i 
najuczeńszy numizmata nie byłby nawet przypuszczał, 
żeby takie bogatwo materyału prowincye tamtejsze 
przedstawić mogły. Więcój jak 348 starosłowiańskich 
monet Ljubic dokładnie opisał, a ogólna cyfra wyka­
zuje 4699 sztuk, z których 444 podanych jest w wi­
zerunkach. Z ogólnój tój cyfry 224 sztuk przypada 
na Bulgaryą, 4118 na Serbią a 357 na Bośnią.

W tekście obok każdój opisanój monety podaną 
jest zarazem wiadomość, gdzie się obecnie znajdcje, 
tudzież jój waga i wielkość podług skali Mionneta. 
Złotych sztuk jest tylko 2, miedzianych 26, reszta sa­
me srebrne.

Następnie Ljubic objaśnia system, podług którego 
te monety odbijane były i wskazuje wpływy bizantyń­
skiego, tudzież weneckiego systemu monetarnego. 
W Bułgaryi przeważał system bizantyński, w Bośni 
wenecki, w Serbii zaś typ monetarny chwiał się 
to na jednę, to na drugą stronę.

W końcu autor podaje charakterystykę monet tak 
we względzie napisów jako tóż języków, jakiemi się

nadto prosić ministra Buffeta, aby położył koniec pe­
wnym agitaoyom, niepokojącym kraj. Co na to od­
powie minister Buffet, powiedzieć trudno. W każdym 
razie uniknąć odpowiedzi nie może i w bardzo trudnóm 
znajdzie się położeniu, jeżeli nadal zechce pozostać 
przy dwulicowój swój polityce.

Wiadomości nadchodzące chwilowo z Franoyi na­
der są szczupłe i wcale nie doniosłój natury. Wice­
admirał Jaureguiberry, prefekt morski Toulonu, mia­
nowanym został wiceprezesem rady admiralskiój w miej­
sce wiceadmirała Rozę, zamianowanego naczelnym 
dowódzoą floty Śródziemnego morza. Na posadę touloń- 
skiego morskiego prefekta powołano wiceadmirała Pen- 
hoat.

Dymisya wiceadmirała la Roncière le Noury nie 
ustraszyła bynajmniój bonapartystów, organa ich wy­
stępują pomimo to śmiało i do coraz większój zachę­
cają agitacyi a mianowicie pilne zwracają oko na ar­
mią, gdzie mają dość licznych zwolenników. Wszy­
stkie koszary wojskowe zarzucone są literalnie broszu­
rami bonapartystowskiemi a Monitor donosi, że jeden 
z dzienników bonapartystowskich rozsyłanym jest bez­
płatnie do wszystkich koszar wojskowych.

ANGLIA.
w Londyn, 14 września. Przed kilku dniami 

pisaliśmy na tóm miejscu o zebranym w Londynie na 
rzecz hercogowińskich powstańców mityngu, niemniój 
liście sędziwego lorda Russela, przesłanym na ręce 
przewodniczącego. Biuro telegraficzne błędnie streściło 
list Russela, a ważność jego nie na tóm polega, jak 
pragnie były minister angielski na przyszłość rozwią­
zać kwestyą wschodnią, jak raczój na tóm, że odsłania 
zmianę polityki angielskiój w obec Wschodu, zaszłą 
wkrótce po wojnie wschodniój ; albowiem zmiana ta 
może kiedykolwiek wpłynąć na losy Turcyi, jeśliby 
następcy dzisiejszego gabinetu podzielali zdanie Rus­
sela. Ale oto sam list:

„Kochany Paniel
Nieskończenie ubolewam, że nie mogę uczestniczyć 

w mityngu jutrzejszym, w sali przepełnionój ludźmi i 
wziąć udziału w dyskusyi nad sprawą ważną — nie 
chcąc* narażać zdrowia mojego na niebezpieczeństwo.

Pozwól Pan wszakże zaznaczyć, jak mojóm zda­
niem w gruncie rzeczy przedstawia się kwestya ture­
cka. Dnia 11 września 1860 r. wystósowałem do sir 
Henryka Bulwera, ambasadora naszego w Carogrodzie, 
depeszę surową, pełną remonstracyi, w odpowiedzi na 
pewne informacye, które mi był przesłał. Z tych in- 
formacyi wynikało, że turecki minister wojny pobierał 
rocznie około 6 milionów funtów szterlingów na po­
trzeby swego ministerstwa; ale zamiast używać tych 
pieniędzy na potrzebę armii, pozostawiał armią bez 
żołdu, a przyzwalane kredyty były roztrwaniane na 
przepych i na wydatki służące wybrykom, albo tóż 
przyczyniały się do pomnożenia osobistój fortuny mi­
nistra.

Żołnierz turecki jest to żołnierz wyśmienity, wa­
leczny w bitwie, znoszący cierpliwie głód i pragnienie 
i gotów znajdować się cały dzień w marszu mimo znu­
żenia i niedostatku. Ale Turek, choć dobry z niego 
żołnierz, niezdatny jest do zasiadania w sądzie, do roz­
wikłania nitek w długim procesie, ani do orzekania 
sprawiedliwych wyroków. Użycie żołnierzy tureckich 
do podobnych funkcyi miało w następstwie to, że u- 
wagi moje z 11 września 1860 roku dotychozas były 
nieocenione należycie. Omer pasza robił piękne obie­
tnice, ale obietnice te nie doczekały się urzeczywist­
nienia. .

Wiem, że wiele osób jest zdania, iż skoro otrzy­
maliśmy obietnice, mamy także prawo domagać się ich 
urzeczywistnienia i że oczekiwać spełnienia ioh i wy­
mierzenia sprawiedliwości przez rząd turecki, jest to 
oddawać się po prostu złudzeniu. Wielu, co oburza­
liby się w najwyższym stopniu, gdyby sum uchwalo­
nych przez Izbę gmin nie użyto wedle ustawy budże- 
towój, spokojnie znoszą, że sumy naprzód pobrane na 
mocy wyniszczającego systemu podatkowego są w Tur­
cyi używane na cele korupcyjne i marnotrawcze.

Jeśli, jak powiedział Salomon, na wszystko jest 
czas, to mogło być dobrze otrzymać obietnice w roku 
1860 a w roku 1875 dobrze będzie nastawać o do­
trzymanie ich. W każdym razie trudno nie pomy­
śleć, iżbyśmy zobowiązani byli użyć armii naszój i 
floty na rzecz tego, co uważane jest za naszą 
politykę tradycyjną. Lord Palmerston poró- 
wno ze mną oburzał się na apatyą rządu tureckie­
go i wołał, że nie można wymagać po nas, abyśmy 
rozpoczynali wojnę dla trupa. Bez dopuszczenia się 
czegoś przeciw mądrości i honorowi możemy odtąd od­
mawiać wszelkiój pomocy do podtrzymania rządu tu­
reckiego. Otrzymaliśmy od Ornera paszy i od innych 
osobistości przyrzeczenie, iż stanie się sprawiedliwość 
poddanym sułtana. Okazujemy bardzo usprawiedli­

posługiwano. Zewnętrzna forma zwykle jest okrągło- 
płaska, czasami lubo rzadko podługowata.

Wydobywanie z łona ziemi szlachetnych kruszczów 
w krajach południowo słowiańskich praktykowało się 
już za czasów rzymskich; kopalnie wtedy były w sta­
nie kwitnącym. W następnych wiekach skutkiem nie- 

? szczęśliwych wojen, najazdu i niewoli tureckiój ważna 
ta gałęź bogactwa krajowego coraz więcój chyliła się 

; do upadku i nareszcie zupełnie upadła. Jeżeli nasi 
‘ współplemieńcy odzyskają upragnioną niepodległość, 
! czego im serdecznie życzymy, górnictwo na nowo za­

kwitnąć tam może.
»

• *
i

Wiadomo czytelnikom, iż dnia ¡14 września b. r. 
obchodzoną miała być we Włoszech a mianowicie we 
Florencyi uroczystość jubileuszowa, poświęcona pa­
mięci Michała Anioła. Otóż z tego powodu panuje 
tam w sferach literackich, naukowych i artystycznych 
ruch nadzwyczajny. Włosi bowiem postanowili w spo­
sób jak najgodniejszy uczcić pamięć genialnego mistrza, 
którego wielkie dzieła są uwielbiane i podziwiane przez 

j cały świat cywilizowany. Właśnie w tym czasie ma 
! wyjść na widok publiczny nowa Biografia Mi­
chała Anioła, wypracowana przez członka akade- 

. mii C r u s c a i dyrektora galeryi fłorenckiój, komtura 
Goiti. Pod jego zarządem powstaje równocześnie mu- 

. zeuin Buonarottich, w któróm się znajdują wszystkie 
i listy i dokumenta dotyceące rodziny wielkiego mistrza, 

tudzież własnój jego osoby. Tak tedy Gotti z pomocą 
tych dokumentów jest w stanie podania o życiu Mi­
chała Anioła, jakie w swoim czasie Condivi i Vasari 
publikowali, sprawdzić, w części sprostować i w ogóle 
nowetii materyałami wzbogacić. Gotti, wspierając się 

i na ovych dokumentach, postanowił o ile możności 
rzecz tak poprowadzić, ażeby sam Michał Anioł opo­
wiadał przygody swojego życia, albo tóż przyjaciele jego.

wioną niecierpliwość, zapytując się po upływie lat 15 
czy przyrzeczenia tego dotrzymano. Ale w przypu’ 
szczeniu, że Wielka Brytania usunie się z areny poli, 
tycznój, dobrze będzie zapytać się, w jaki sposób m0- 
żnaby się zapewnić, że sprawiedliwość wymierzona bę. 
dzie w państwach sułtana.

Byłby w błędzie, ktoby się spodziewał, że tureccy 
mężowie stanu mogą poręczyć choćby najmniejsze w 
świecie ździebełko co do spełnienia obowiązków dobrego 
rządu i można się zapytać, czy Austrya, Rosya i inae 
mocarstwa europejskie chciałyby, gdyby od nich tego 
zażądano, podjąć się wewnętrznyoh rządów w prowin. 
cyach tureckich. Jeśliby odmówiły, nie pozostawałoby 
nic innego, jak uzyskać dla ludnośei Chorwacyi i Her. 
cogowiny to, co lord Derby uzyskał poprzednio dla 
ludności Serbii, to jest coś nakształt rządu niepodle. 
głego.

Pragnąłbym osobiście doczekać się, aby Tesalia ¡ 
Albania stały się prowincyami królestwa greckiego.

Widzisz pan teraz, jak rozległe żądanie rozwiązać 
wam trzeba. Kilkanaście już lat temu, cesarz rosyjski 
Mikołaj rzekł do księcia Metternicha, że nie pragnie 
już zabrać Carogrodu dla siebie i że gotów byłby uj. 
rżeć stolicę cesarstwa tureckiego oddaną pod zwierz­
chnictwo cesarza austryackiego, któremu mógł był za­
ufać. Ale nie na tym punkcie już staje dz’ś sprawa.

Czuję się zniewolonym ustawicznie jeszcze pra­
gnąć, aby sprawa wolności cywilnój i religijnój pomy- 
ślnie się rozwijała w całym świecie; co się zaś tyczy 
ludności Chorwacyi, Hercogowiny i Serbii, trzeba roz­
ważyć, coby uzyskać można i jakim sposobem można- 
by im zapewnić rząd dobry. W tym celu potrzeba, 
aby mocarstwa kazały sobie przedstawić pragnienia 
samychże ludności. Szczęśliwym, że widzę, jako trzy 
mocarstwa północne pragnęły zebrać Wielką Brytanią, 
Francyą i Włochy na wspólną radę. Jeśliby wspól­
nym usiłowaniom tych mocarstw powiodło się nakreślić 
plan rządów sprawiedliwszych, który mogliby przyjąć 
poddani sułtana, a zarazem zapewnić pokój europejski, 
serdecznie byłbym uradowany z tak szczęśliwego re­
zultatu.

Pozostaję Pańskim sługą wiernym,
R u s 8 e 11.“

HERCOGOWINA.
# Z źródła urzędowego doniósł nam telegram, że 

położenie w Bośnii i Hercogowinie przedstawia się co­
raz korzystniój dla rządu tureckiego. I tak powstańcy 
okazują ochotę paktowania z mocarstwami, wychodźcy 
powracają do swych siedzib, a w końcu oręż turecki 
odniósł w ostatnich starciach przewagę nad powstańca­
mi. W mniój korzystnóm dla W. Porty świetle przed­
stawiają dzienniki wiedeńskie położenie rzeczy w pro- 
wincyach objętych powstaniem. Pol. Cor. przedsta­
wia w sposób następujący ostatnie tamże wypadki: 
„Z aplikowaniem w ostatnich dniach czternastu ze stro­
ny tureckiój przeciw 'powstańcom silniejszój wojskowśj 
akcyi, poczyna powstanie coraz wybitniejsze przybierać 
cechy walki podjazdowój. W okolicach obsadzonych 
nawet przez wojska tureckie pokazują się mniejsze od­
działy, które zabłysnąwszy na kształt błyskawicy, ula­
tniają się jednym razem.

I tak widziano przed kilkoma dniami w okolicy 
Mostaru a zwłaszcza pod Blagajem i Zeliusą oddział 
złożony z kilkuset głów, który skoro spostrzegł, że za­
łoga mostarska zamyśla nacisnąć go energicznie, um­
knął z bajeczną szybkością. Dnia 6 bm. zaprowianto- 
wali Turcy pod eskortą dwóch batalionów Bileki. — 
Z powrotem do Trzebini batalion jeden zosłał zniena­
cka napadnięty przez powstańców. — W pierwszym 
popłochu jedna kompania turecka ratowała się ucieczką 
pozostawiając na placu dużo broni. Powstańcy prze­
chwalają się, że ubili Turkom 50 żołnierzy i tyleż za­
brali im karabinów. Dnia 11 b. m. napadli znowu 
powstańcy między Trzebinią i Bilekiein na turecką ko­
lumnę transportową, przyczóm zabrali jój 40 koni ob­
juczonych zapasami żywności.

Źródła tureckie przyznają, że tak rzeczywiście 
było. Niemniój gościniec między Trzebinią i Raguzą 
(który to gościniec ma być wedle źródeł urzędowych 
najzupełniój oczyszczonym z powstańców) niepokojonym 
jest przez powstańców. W obozie pod Zubci ma zu­
pełna panować anarchia. Wielu ochotników zagrani­
cznych opuszcza obóz pod pozorem utworzenia cudzo-' 
ziemskiego legionu ochotników. Kilku ochotników tóż 
rozbroili gwałtem Zubożanie, skutkiem czego znie­
wolonym się widział Ljibibraticz rozstrzelać przed 
paru dniami dwóch Zubczanów. Włosi najliczniój są 
reprezentowani w szeregach cudzoziemskich. Wojska 
tureckie znużone są niesłychanie bezudannemi marsza­
mi i kontrmarszami. Kilka batalionów, które co do­
pióro przybyły do Mostaru, otrzymały rozkaz pospie­
szenia forsownemi marszami do Banjaluki. Z Anti­
vari pospiesz! również batalion do Podgoryczy.“

Zresztą dokumenta te są niezmiernój wagi; dotychcza­
sowi biografowie wielkiego florenckiego mistrza napró- 
źno dotąd za niemi śledzili, pomimo największych 
usiłowań nie mogli jednak dostać ich do rąk 
swoich. — Nie idzie zatóm, ażeby wszysko, co się 
w nich zawiera,] miało być czystóm złotem ,j — 
owszóm są tam i rzeczy podrzędniejsze, mniój mogące 
ogół interesować. Naprzykład obok wyjaśnienia fak­
tów odnoszących się do ucieczki Michała Anioła z Flo­
rencyi podczas oblężenia tego miasta znajdują się ra­
chunki na lekarstwa z powodu ostatniój mistrza cho­
roby itp. Dalój Gotti zamyśla w książce swojój ogło­
sić inwentarz domu i pracowni w Rzymie Michał» 
Anioła, jaki po jego śmierci sporządzono na rozkai 
papieża Leona X.

j Do niektórych madrygałów wielkiego artysty, je­
szcze za/jego życia układano muzykę; otóż wszystkie 
te kompozycye będą teraz pomieszczone w drugiój czę­
ści dzieła wraz z rysunkiem, zdjętym z drewnianego 
modelu kopuły św. Piotra. Słowem materyały do bio* 
grafu, jakie Gotti posiada, są tak obfite i w treść bo­
gate, że będzie nosiła cechę zupełnie nowój, oryginał- 
nój pracy. Na końcu dodanym zostanie katalog dzieł, 
rysunków i rękopisów Michała Anioła, porozrzucanych 
obecnie po całój Europie, wraz z trzema listami wła­
sną jego ręką pisanemi a za pomocą fotolitografii od- 
bitemi. Pierwszy z tych listów pisany z Rzymu, ad­
resowany jest do ojca, drugi do Giov. della Palla, za­
wiera szczegóły ucieczki (Michała z Florencyi w 1529 
roku, nareszcie trzeci skreślony był w Rzymie na dwa 
dni przed jego śmiercią i adresowany do synowca Le­
onarda.

SSOSB
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Wiadomość o ponownćm obsaczeniu Trzebinii przez 

powstańców, która atoli potrzebuje potwierdzenia, wpra­
wiła w zły humor giełdę wiedeńską, co poniekąd jest 
dowodem, że i nader czujne koła giełdowe nie zawsze 
dowierzają zwycigzkim buletynom rzędu carogrodzkiego.

Z tureckiego ministerstwa wojny otrzymuje Pol. 
Co rr. wiadomość, że od 9 sierpnia b. r., w którym 
to dniu pierwsze wojska wysłane zostały do Hercogo- 
winy, prawie 9000 ludzi częścię lędem, częścię mo­
rzem przez Kłeck wysłanych zostało jako posiłki wojsk 
znajdujących się w Hercogowinie, tak że stan tychże 
obliczano w Carogrodzie dnia 2 bm. na 19,000 ludzi. 
Do Bośni wysłano tego samego dnia 14 batalionów ru- 
melskich redifów, to jest 6—7000 ludzi. Wysyłanie 
wojska, szczególniej do obozu pod Niczem i do Herco- 
gowiny nie uetaje. W tych dniach odejdzie kilka 
transportowych parowców z kilkoma batalionami Ni- 
samów z Trapezuntu do Antivari. Zapewniają, że Ne- 
dżib pasza ma być znów odwołany z Hercogowiny z 
przeznaczonym do objęcia komendy w armii obserwa- 
cyjnćj pod Niczem.

Telegram białogrodzki do N. W. Tgb. zawiada­
mia o nowym bośniackim manifeście wojennym. Po­
wiedziano tutaj między innemi: „Chcemy walczyć do 
ostatnićj kropli krwi. Możemy zginęć, lecz nie bę­
dziemy dłużój cierpieli.“ Podpisany jest przez wydział 
dla akcyi w Bośni.

Do księcia Mikołaja czarnogórskiego zgłosiła się 
w tych dniach deputacya z najznakomitszych Czarno- 
górców złożona z prośbę, aby pospieszył na pomoc u- 
ciśnionym braciom i nie dozwolił, by stali się łupem 
fanatyzmu muzułmańskiego. W odpowiedzi na to wy­
powiedział księżę swe sympatye dla powstańców, oświad­
czył jednakże, że decyzya jego w tój mierze zależnę 
jest od decyzyi silniejszój Serbii i jćj Skupczyny. Tym­
czasem dokłada wszelkich starań, by przyjść w pomoc 
rannym i szukającym schronienia w Czarnogórze a po­
nieważ mały i nieurodzajny kraik nie obfituje w za­
pasy żywności, przeto wstawił się u rzędu austr.-węg. 
a ten polecił namieat. Dalmacyi, by dostarczył Czarnogó­
rze potrzebnę ilość zboża i innych zapasów żywności. 
W samćj Czarnogórze ma przebywać przeszło 30,000 
wychodźców.

Nie wiadomo nam do tćj chwili co zrobili komi­
sarze pacyfikacyjni, tu zaznaczamy tylko, że konsulo- 
wie zagraniczni wysłani przez mocarstwa dla pośredni­
ctwa między powstańcami a Portę, uchodzę popro>tu 
za ajentów Servera paszy, który ma ich użyć do skło­
nienia powstańców, aby się zdali na łaskę. Zapewne 
jednak konsulowie zaopatrzą się w materyały, których 
udzielę rzędom swoim do ich dalszćj dyplomatycznój 
interwencyi, mimo przyrzeczonego przez Portę zaradze­
nia złemu. N o r d bowiem przypomina śledztwo w r. 
1860 wezyra Kiprislego na żądanie mocarstw zarzę- 
dzone w Bistolii. Wtedy chrześcianin pewien, nazwi­
skiem Tasko, bronięc swego dziecka, zranił Turka, sku­
tkiem czego skazano go na śmierć. Mieszkańcy zanieśli 
prośbę o darowanie mu życia. Rzędy obce domagały się 
śledztwa. Wezyr zjechał na miejsce, wezwał petentów, to 
jest kazał ich pod strażę dostawić, skazanego poczęsto­
wał policzkiem, gdy się tłumaczył, kazał go stracić, a 
petentów uwięzić, poczem wrócił nie dokończywszy 
ślzdztwa, do stolicy, zdał raport Porcie, a ta odpo­
wiedziała rzędom obcym, iż śledztwo zostało przepro­
wadzone i winni ukarani. Lord Russel nie był z tego 
zadowolonym, ale rzecz skończyła się na milczeniu 
Porty. Czy teraz nie inaczćj zrobi Server pasza ze 
skargami powstańców?

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 16 września.

— * Wczorajszy numer naszego pisma zabrała policya 
z powodu rubryki „Włochy.“ Ztąd też numer ten wielu z na­
szych szanownych prenumeratorów nis doszedł.

— * Na nagrobek dla śp. pułk. Borzęckiego otrzyma­
liśmy od p. L. Wodzińskiegoz Stanisławowa marsa piętnaśoie ; 
razem złożono dotąd na ręoe nasze 83 marek.

— * Służebniczki P. Maryi, znajdująoe się w pałacu hr. 
Działyńskich odebrały, jak Kuryer Pozn. donosi, w dniu 14 
bm. rozkaz, aby nadal nie wypełniały obowiązków swoich. 
Radzca ziemiański powiatu śremskiego zaś zapowiedział Służe­
bniczkom w Jaszkowie, gdzie się dom ioh główny znajduje, 
aby od 1 października rb. nie wypełniały również swych obo­
wiązków zakonnych.

— * Abituryenci gimnazyum ad St. Mariam Magda- 
lenam. Zgłosiło się do egzamiau piśmiennego 51 uczni. Z tych 
po ukonozeniu prao piśmiennych oddalono 3 dla braku wiado­
mości, 3 dla użyoia nieprawnyoh środków, tak że do egzaminu 
ustnego przystąpiło tylko 45. Z tych nie złożyło dowodów 
wystarczających wiadomośoi 7, odpadło zatém od egzaminu ogó­
łem 18 abituryentów, a 38 otrzyma świadectwo dojrzałośoi. Oto 
ioh nazwiska, jak również powołanie, jakiemu się każdy z nioh 
oddać zamierza.

Barteoki Wojoiech, medyoyna, Gryfia. Belo w Bern­
hard (ewang.) budownictwo, Berlin. Brzeski Franoiszek 
medyoyna, Wrocław. Ciohowicz Ludwik, prawo. Dro­
żyński Antoni, inżynierya, Berlin. Fabisz Stanisław, 
teologia, Wuerzburg. Gaertig Stanisław, prawo, Lipsk. 
Grochowski Leon, medycyna. Gromadziński Piotr, 
chemia i nauki przyrodnicze, Berlin. Hoffman Józef, budo­
wnictwo, Berlin. Hozakowski Mieczysław, filologia, Mo- 
naster. Jezierski Wacław, prawo, Wrocław. Kaozmarek 
Władysław, mechanika, Berlin. KarohowskiJan, medy­
cyna, Wrooła w. Kutzner Stanisław, prawo, Wrocław. Le­
wandowski Franciszek, filologia, Wrocław. Lewin Max 
(mojż.) prawo, Berlin. Maoiejewski Ignacy, medyoyna, Gryfia. 
Mos ko wski Czesia w, prawo, Wrooław. Niklaus Stani­
sław, prawo, Berlin. No waoki Michał, inżynierya, Berlin. 
Pajzderski Józef, kupieotwo, Gdańsk. Panieński Józef, 
prawo, Lipsk. Psarski Witołd, prawo. Priebe Jan, pra­
wo, Berlin. Radziszewski Stanisław, prawo, Lipsk. 
Rychlicki Stanisław, matematyka i nauki przyrodnicze, 
Wrocław. Rzepecki Waolaw, inżynierya, Liège (Belgia.) 
Speicbert Waoław, prawo. Sta blewski Karól, wojsko­
wość, Poznań. Starcze wski Jan, chemia, Akwizgran. Star- 
kowski Józef, budowniotwo, Berlin. Sypniewski Stani­
sław, budowniotwo, Berlin. Tschakert Alfred, wojskowość, 
Poznań. Tuohooki Michał, medyoyna, Berlin. Woliński 
A.dam, prawo, Wrocław. Wittchen August, prawo, Berlin, 
¿ychliński Józef, prawo, Berlin.

Z tyoh dla bardzo dobryoh prao piśmiennych jako tóż dla 
postępów w szkole uwolniono od egzaminu ustnego sześoiu, 
których nazwiska: Drożyński Antoni, Hozakowski 
Mieczysław, Lewandowski Franoiszek, Lewin Maks, 
Nowacki Michał, Ryohlioki Stanisław.

— * Na tutejszy dworzec centralny przybyły onegdaj 
wieozorem trzy lokomotywy dla kolei kluozborsko-poznańskiój, 
która teraz posiada już 41 lokomotyw.

— * Roki sądu przysięgłych. Na wtorkowych rokach 
miała się toozyć sprawa przeciw uiezamężnój Annie Sohilling, 
oskarzonój o powtórne już to proste już oiężkie kradzieże. 
Sprawę tę jednak odroozono z powodu, że jeden z głównyoh 
świadków dowodowych na termin nie przybył. Następnie za­
siadł na ławie oskarżonych wyrobnik Jędraćj Burzyński, 
oskarżony o zbrodnią przeciw moralności. Sprawa ta toozyła 
się przy wykluczeniu publiozności a skońozyła się skazaniem 
podsądnego na dwa lata i sześć miesięcy więzienia i utratę 
praw honorowych przez 3 lata. Ponieważ sprawa cała zajęła 
tylko 2 godziny, przeto rozpoczęto jeszcze o godzinie 11 spra­
wę przeoiw handlarzowi M a r o i n o w i Hoffmanowi i za- 
Wężnój Juli ¡Hoffmann, oskarżonym o powtórne krzywo­
przysięstwo. Sprawę tę jednak, jak również sprawę przeoiw 
wyrobnikowi Janowi Pawłowskiemu, oskarżonemu 
o bigamią, odroczono.

— * Zabrany niedawno w tutejszych lokalach pu­
blicznych numer Czasu uznany został w dniu wczorajszym 
przez sąd tutejszy winnym obrazy króla, sejmu pruskiego, pro- 
kuratoryi i król, naczelnego prezesa.

.. — * Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów ;
miasta, na którćm było obeonych 28 reprezentantów, wybrano ! 
na dwóch niepłatnych ozłonków magistratu pp. mistrza ciesiel- j 
skiego Feokerta i kupca Liiwinsohna. Ostatni nie przyjął 
wyboru a zgromadzenie uohwaliło zastanowić się na przyszłóm 
posiedzeniu, ozy p. Löwinsohn może odmówić przyjęcia po­
wierzonego mu urzędn, czy nie. Sprawę budowy gmaohu 
szkolnego przy Garuoarskićj ulicy odroczono do przyszłego po­
siedzenia a następnie referował p. rzecznik Orgler w sprawie 
prawa wyborozego gminnego. Magistrat żądał, jak wiadomo, 
rozszerzenia prawa wyborozego na tych miejskich obywateli, 
którzy opłacają podatek od 230 tal. dochodu. Reprezenteoya 
miejska oparła się temu postanawiająo pozostawić prawo wy- 
boroze jak dotąd tylko tym obywatelom, którzy plącą podatek 
dochodowy od 300 tal. Skutkiem tego udał się magistrat do 
rejencyi a rejenoya przyznała słuszność magistratowi i cała 
sprawa przekazaną została do ostatecznego załatwienia komisyi 
prawnój, która postanowiła pozostawić oalą sprawę in statu quo. 
Następnie wybrano ozłonków do komisyi szaeunkowój, reala- 
maoyjnój oraz sędziów rozjemczych i ich zastępców różnyoh 
miejskich okręgów. Raohunki kasy kamelaryjnój, podatku od 
psów za r. 1873 i głównój kasy ubogioh za r. 1872 przekazano 
komisyi finaoBowój. Dalój postanowiono przyjąć na posadę 
miejskiego egzekutora byłego konstablera Quast Wniosek 
o zasilenie jednorazowym datkiem 300 marek kasy tutejszego 
zoologicznego ogrodu, odrzuoono, natomiast sekretarzowi miej; 
skiemu p. Ma oie jew s k i emu przyznano pensyi emerytakiój 
1788 marek rooznie. Dalój przyjęto zakupienie 61 ławek szkól- 
nyoh po PP. Urszulankach za cenę 306 marek, oraz odstąpienie 
paroeli na Górnój Wildzie kolei kluozborsko-poznańskiój i osie­
dlenie się kupoa Hermana Warszawskiego. Na ostat­
nim numerze obszernego porządku dziennego był wniosek żą­
dający wytoozenia skargi kuratoryum biblioteki Raozyńskioh 
o przyznanie gminie prawa wydzierżawienia lokalów gmaohu. 
P. Rakowski zwrócił uwagę zgromadzenia na to, że prooes 
taki może narazić gminę na znaozne koszta a pomimo to może 
być bezskutecznym, bo wedle statutu biblioteki Raazyńskioh 
przysługuje gminie tylko prawo wlasnośoi a kuratoryum rozpo­
rządza gmachem i biblioteką, wszelkie zaś przeoiw statutowi 
wymierzone kroki mogłyby łatwo unieważnić oalą darowiznę 
i zwrócić gmaoh wraz z biblioteką spadkobiercom darodawcy. 
Zgromadzenie nie uwzględniło powyższyoh słów i uohwaliło roz- 
pooząć prooes. Na tóm wyozerpniętym został porządek dzien­
ny i przewodniczący zamknął posiedzenie o godzinie 7 z wie- 
ozora.

— * Na odbytą tu dnia wczorajszego wystawę koni 
i bydła rogatego dostawiono kilkaset koai i źrebiąt i 14 w 
ogóle sztuk bydła rogatego. Z ostatniego uwieńczono nagrodą 
30 Jlp buhaja gospodarza Jana Zgoliz Wysogotowa, na­
grodą 40 krowę gospodarza Wilh. Liedkego z Gruszozy- 
na, nagrodą 30 Jlp parę wołów gospodarza Kaźmierza Kur­
ko w i a k a z Winiar i nagrodą 30 wołu gospodarza Je­
rzego Pokrywy, Za koDie odebrali nagrodę 60 Jly gospo­
darz Stanisław P a 1 a o z z Psarskiego, 50 gospodarz Anto­
ni Kaczmarek z Gołusek. Prócz tego odebrało nagrody 
po 25 Jitf 4 wystawoów.

— * urzędy pocztowe Galicyi małe posiadają wia- 
domośoi geograficzne a prawdopodobnie nie rozumieją woale po 
polsku,, dowodem tego najlepszym list, który zaadresowany 
z Krynioy do pewnój osoby w Poznaniu, z adresem bardzo wy­
raźnym „Poznań,“ tłukł się Bóg wie gdzie, aż nareszcie po 
upływie długiego oza$u doszadł rąk adresata. Kopertę listu 
pokrytą całą masą stępli pocztowych różnych miast i stacyi 
mamy przed sobą, i trudno nam uwierzyć, aby w Krynioy 
nie wiedziano, co znaozy i gdzie leży „Poznań.“

, * Wieś Czarnysad w powiecie krotoszyńskim nabył
w dniu wczorajszym, w terminie subbastacyjnym p. Fr. Cheł- 
k o wski ze Staregogrodu za oenę 83,400 tal.

— * O. Gwardyan klasztoru OO. Reformatów w Wron­
kach zamierza podobno pozostać w nim aż do ostatniej chwili; 
podozas kiedy inni Ojcowie cześoią już opuścili klasztor częśoią 
się do wyjazdu sposobią.

— * Inspekcyą lokalną odebrano ks. proboszczowi i dzie­
kanowi lie. .Veit ho w i w Brannie w dekanacie wsohowekim, ks. 
prob. Rawiezowi w Mórkowie w dek. śmigielskim i ks. prob. 
Hejnowiczowi w Czerwonój wsi w tymże dekanacie.

— * Dodatki do pensyi nauczycieli elementarnych 
podwyższone zostały w następująoy sposób:

1) nauozyciele, którzy przy końcu 1874 r. mieli 12 skofi- 
czonyoh lat służby a pobierali za 1875 r. 60 pobie­
rać mają 90 Jip.

2) nauczyciele, którzy przy końcu 1874 r. mieli 22 lat
służby a pobierali za 1875 r.120 resp. 90 Jlfr, pobierać 
mają 180 *

Dodatki te z* 3 pierwsze kwartały mają odnośne kasy po­
wiatowe wypłacić natychmiast, za 4 kwartał zaś dopióro dnia 1, 
października. Kwity podpisać winni inspektorowie powiatowi.,

— * P. dr. Abraham Strełitz, który od 1 kwietnia r. b. 
odbywał rok próby przy gimnazyum gnieźnieńskióm, mianowa­
ny został po odbyciu iekoyi próby nauozyoieleni zwyczajnym 
przy gimnazyum w Rostoku w Meklemburgii. Aż do ogłosze­
nia prawa dla Rzeszy niemieokiój, dotycząoego równouprawnie­
nia wszystkich wyznań religijnych, nie wolno było żydom dłu­
żej przebywać w Rostoku jak 24 godzin.

— * Pismo czasowe Deutsche Gemeinde-Zeitung ogła- 
siło w numerach 32—34 z r. b. cenną rozprawę burmistrza mia­
sta Quedlinburga w pruskiój Saksonii p. B r e o h t’ a, którą 
odczytał na wieou miast hercyńskich a w którój zastanawia się 
nad kwestyą, zkądby pochodziło, że miasta obecnie nad moż­
ność prawie obciążone są podatkami i jakichby środków nale­
żało użyć, by temu zapobiedz? P. Brecht oświadcza w tćj 
rozprawie, że do magistratów lioznyoh miast monarchii pruskiój 
wystósował zapytanie, czy w wzroście oiężaru podatkowego wi­
dzą niebezpieczeństwo dla rozwoju miast. Na pytanie to odpi­
sało z 95 miast 51 przecząco, 26 miast natomiast potakująco. 
Pomiędzy ostatniemi miastami znajdują się wszystkie z Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego przywiedzone miasta: Poznań, 
Bydgoszcz, Rawioz i Leszno. W Poznaniu wzrósł 
podatek gminny od głowy ludności w 1874 r. na 3,46 talarów, 
w Bydgoszczy na 3,56 tal., w Rawiozu na 2,37 tal. a w Lesznie 
na 1,20 tal. Jak wielkim był wzrost ten podatków gminnyoh 
w przeciągu czasu od 1854 do 1874 r., okazuje się z następu­
jących danych. Każde 100 tal. podatków gminnych wzrosło 
w 95 miastach w przecięciu na 378,5 tal. Z olbrzymim tym 
wzrostem podatków gminnych bynajmniój nie idzie w parze 
wzrost ludnośoi, gdyż w tym samym 20-letnim przeciągu czasu 
wzrosło każde 100 mieszkańoów owych 95 miast tylko do 157 
a każde 100 tal. doohodu z posiadłości gruntowych i kapitałów 
tylko do 267,5 tal. Szczególnie wzrosły rozchody na szkoły 
i ubogich. W Poznaniu np. doszedł dodatek z kasy kamela- 
ryjnój na ubogioh w przeciągu 26 lat z 23,407 na 37,028 tal. 
a więc o 58,2 pre.; w Bydgoszczy z 4,529 na 12,114 talarów 
a więo o 167,5 pre.; w Lesznie z 1769 ua 2880 talarów a więo 
o 63,7 pro,; w Rawiozu z 1420 na 3100 tal. a więc o 118,3 pro.; 
w Poznaniu wzrósł dodateK na szkoły z 18,329 na 67,261 tal. 
a więc o 267,1 pre.; w Bydgoszczy z 5868 na 16,309 tal. a więo 
o 177,9 pro.; w Lesznie z 2749 na 6688 tal. a więo o 107 pro.; 
w Rawiczu nareszcie z 3217 na 6850 tal. a więo o 112,9 pro. 
W tymże samym czaäie wzrosły długi miejskie w Poznaniu 
z 36,700 na 750,000 tal. (1943,6 pro.); w Bydgoszczy z 96,900 
tal. (w 1864 r.) na 411,_8u0 tal. (o 42ó pro.); w Lesznie z 3000 
na 51,875 tal. (o 1632,5 pre.); w Rawiczu nareszcie wynosiły 
długi miejskie w 1874 r. 16,100 tal.

— * Wiele hałasu, pisze Gaz. Tor., robi tu po Toru­
niu sprawa detraudaoyi celnój, która s'ę w Kongresówce stała 
a dotyka i komory celnój w Aleksandrowie. Wmięszanych jest 
kilku obywateli mająoych gorzelnie, wielu urzędników kontroli 
gorzelniozej i celnój granioznój. Przewidywana kara ma dooho- 
dzió 160,000 rs. Akcyza na spirytus produkowany w kraju 
wynosi w Kongresówoe 7 rs. na wiadrze, tj. 7 razy tyle co 
realna wartość produktu. Jest to podatek konsumoyjny, który 
się bonifikuje, skoro spirytus idzie za granioę. Deklarowano te­
dy tyle a tyle tysięoy wiader do wywozu, poprawdzie zaś nie 
wywożono nawet wody, lecz porozumiawszy się z celnikami, 
zyskiwano od nioh świadeotwa dokonanego wywozu i podnoszo­
no sumy bonifikowane z kas rządowych. Wreszcie urwało się 
ucho i oto bieda. Przy tak wysokiój akoyzie powtórzy się to 
znowu albo raozćj nigdy nie ustanie.

— ■f Józef Mazurkiewicz, radzoa sprawiedliwości przy
sądzie powiatowym w Szubinie, umarł 12 bm. lioząo lat 73. 
Zmarły znany i szanowany był w szerokióm kole jako człowiek 
wielkiój prawości i charakteru. Z nim idzie do grobu może 
ostatni z sędziów pokoju jeszcze z tych czasów, w- których 
Polaków ozęśoiój napotykało się na urzędach pruskioh. Wyoho- 
wawazy dzieoi i pokierowawszy ioh na pożytecznych dla kraju 
obywateli, mimo późnego wieku i zaznanój do sytu pracy, 
pozostał zmarły _ w urzędzie i przy sumiennóm sprawowaniu 
obowiązków swoich aż do samćj śmierci. Światłość wiekuista 
niechaj mu świecił (Gaz. Tor.)

■ * Stowarzyszenie rękodzielników Polaków w Wie­
dniu „Siła urządziło 13 bm. jako w roozuioę odsieczy wiedeń- 
skiój przez króla Jana III. i pamiętnego zwycięztwa nad Tur­
kami wycieczkę na górę Kahlenberg.

* Przed trybunałem handlowym w Warszawie w 
toczyła się sprawa z powództwa p. Wł. Anczyoa 
rexlowi i Choromańskiemu o bezprawne przedsta­

wianie na soeme „Eldorado“ przekładów operetek: Księżni­
czka Trebizondy i Joasia płacze, Jas się śmióje, 
przekładów dokonanych przez p, Anozyca. Trybunał handlowy,

dniu 10 bm 
przeciw pp

uznając prawa własności przekładów p. Anczyoa skazał pozwa­
nych na zapłacenie p. Anczycowi rubsr. 150.

— * Teatra ogródkowe w Warszawie otrzymały pozwo­
lenie na dalsze przedstawienia aż do dnia 1 października.

—■ * Otwarcie szkoły handlowej w Warszawie utrzy- 
mywanój przez bankiera Leopolda Kronenberga nastąpi w 
dniu 19 bm.

—. * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17 września Su­
che dni i Odebranie 6 ran św. Franoiszka; w kalendarzu 
słowiańskim Drogosława błog.

Wschód ałońoa o godzinie 5 minut 38, zachód o godzinie 
6 minut 10.

Dnia 17 września 1373 rozszerzeniu, przywilejów szlaohe- 
okieh przez Ludwika. — 1600 pobioie Moskali pod Cudnowem. 
— 1794 bitwa pod Krupczyeami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Kórniczanina wyszedł z druku nr. 16 i zawiera: Za­

rząd majątku kośoielnego. — Wieo. — Wiadomośoi miejscowe. 
— Gonieo Redakoyi.

— * Protokół z XXXVII posiedzenia komisyi orto­
graficznej poznańskiej. Działo się w Poznaniu dnia 2 czer- 
woa 1874 r.

Obeoni: ks. Malinowski, prof. dr. Jerzykowski, dr. Kazi- 
mirz Szulo, prof. KolanowBki i dr. Rzepecki Prezes dr. Libelt 
nie mógł przybyć dla choroby, ks. dr. Wartenberg dla kongre- 
gaeyi dekanalnój. Proponowane przez ks. dr. Wartenberga od­
łożenie posiedzenia nie mogło nastąpić dla tego, że propozyoya 
przyszła nie dosyć wcześnie. Prezydującym obrany dr. Szulc.

Po przeozytaniH i przyjęoiu protokółu z ostatniego zebra­
nia komisya dalój obraduje nad znamionami, po których poznać 
wyiaa spoltzozony.

. Prof. tir. Jerzykowski przeoiw twierdzeniu dra Rzepe­
ckiego utrzymuje, że jego zasady ogólne wystarczają zupełnie, 
i że wystarozy, byle wyraz spolszczony nie sprzeciwiał się gę­
bie polskiój.

Dr, Rzepecki przyjmuje w zupełności konieo przemó­
wienia prof. Jerzykowskiego, ale oprócz warunku, żeby wyraz 
spolszozony nie sprzeciwiał się polskiój „wymowie“, wymaga 
jeszcze, żeby był zgodny z prawidłami polskiój „gramatyki.“ 
Różnica między prof. Jerzy ko wskim a mówcą jest ostatniego 
zdaniem ta, że prof. Jerzykowski mówi o samych tylko „rodza­
jach“ odmian, jakim oboy wyraz podlega, a jemu chodzi o sam 
skutek, tj. o znaczenie, jak wyraz ma „wyglądać i brzmieć“, 
aby mógł prawo obywatelstwa otrzymać.

Prof. Kolauowski zgadza się mniój więcój na poprzedza­
jące wywody i na definicyą analogii. On także żąda, żeby u- 
srój nowego wyrazu był śoiśle podległy pewnym prawidłom. 
Czemu Brutus Brutusa, a Epirus Epiru? Zdaniem mó- 
woy byłoby nawet dobrze, gdyby się zapuszczono głębiój w to, 
jak wyrazy oboe polszczyć należy.

Ks. Malinowski ohoiałby nasamprzód porozumieć się 
względem tego, co jest polszczeniem a oo nie. W rodzinie ję­
zyków jafeokich (w sanskryoie, greozyznie i łacinie) jest rodzaj 
zaimkowego s, służąoego na oznaczenie rodzaju męzkiego i żeń­
skiego. Słowiańska mowa tóm się od nich różni, że to s od­
rzuca; w tamtyoh językach m jest znamieniem rzeczowości, u 
nas zaś to m się odrzuoa a zostaje o lub e; końcówka a oią- 
gnie się przez całą rodzinę, więo jeżeli to a zostaje, to 11 nie jest 
dowodem cudzoziemskości wyrazu. Slusznąby było rzeozą, żeby 
imiona własne oddzielić od imion pospolitych. W wyrazie np. 
sensus u należy do tematu, bo całej deklinaoyi nie ginie. — 
Myśmy zrobili z tego sens i tak go używamy; a czemuż Cy- 
rus został niezmienny? Syn pochodzi od sunus; czemuż my 
odrzuoamy tematowe u i zamieniamy pierwsze u na y? Są więo 
w całój tój rodzinie znamiona rodzajowe, na które nikt dotąd 
nie zwraoał uwagi; są wyrazy, które żywcem mogą być przy­
jęte, bez spolszczenia. Czyż Piotr, Paweł są to imiona spol- 
szozone? — Zapewne że tak. W jakież tu ująć formy to spol­
szczenie? Oczywiśoie rozstrzyga tu zwyczaj narodowy. Prawda, 
że wiem a posteriori, że e, wohodząo do języka starosłowiań­
skiego, miękczy się w je, więo Pietr po staroełow., a u nas 
przed twardą zębową je atarosłow. w jo się przemienia; pra­
wda, że Paw zrobiło się z Pau, 1 przeszło w ł, e jest wsuwką 
w mianowniku, a u razem z 8 odpadło; ais normy umiejętnej, 
jak polszczyć, śoiśle biorąc, podać nie można.

Po tój dyskusyi dr. Szulo dia wprowadzenia rzeczy na 
dawniejszy tór pyta, ozy zebrani o tóm oheą mówić, po ozóm 
poznać, że wyraz obcy spolszozony? Przypomina, że prof. Je­
rzykowski odpowiada na to, iż poznać to po tóm, że uległ zmia- 

. nornO dr. Rzepęoki mówi, że to nie wystaroza, tylko żada a- 
nalogon fonetycznego i gramatycznego w języku polskim." Ależ 
przypomina od siebie: jeżeli nie wiem, ozy wyraz spolszczony, 
to jakże go mam pisać? Oto nowe pytanie...

Ks. Malin o wski, prowadząo dalój dyskusyą o trudnośoi 
oznaczenia, kiedy wyraz jest spolszozony a kiedy nie, wybiera 
z przytoczonych przez poprzednich mówców wyrazy oboe Xe- 
nofon i Soipio. My piszemy Xenofont i Soipion, zamiast 
S ki pion i gdzie łacinnioy opuścili n, tam my je przybieramy. 
Greoy znów przy Xenofonoie opuszczali t, więo powtarza, 
że nie tak łatwo rozstrzygnąć o tóm, jak wyrazy polszozyć 
należy.

Dr. Rzepecki prosi komisyą o oświadczenie się za je- 
dnóm lub drugióm zapatrywaniem się, czy wystarczy jćj jaka­
kolwiek zmiana, żeby to nazwać spolszczeniem, ozy tóż potrze­
bną jest, żeby wyraz poddał się pewnym „gramatycznym prze-

Prof. dr. Jerzy k o wski nadmienia, że jemu wystarozy 
następujące orzeczenie: co naród, oo język spolszozył, to nie 
jest dowolne, to rozumne, to już ma pewną zasadę.

Dr.. Rzepeoki. Gdyby tu tylko chodziło o te wyrazy, 
które już są spolszczone w epoce zygmuntowskiój lub później- 
szój, tobyśmy się z prof. Jerzy ko wskim łatwo porozumieć mogli. 
Mnie jednakże chodzi o to, żeby w myśl samego prof. Jerzy­
kowskiego postawić normę na przyszłość, a głównie oto,żeby 
osądzić, ozy dziwaczne mojóm zdaniem formy, które się ostatnie­
mi laty pod nazwą wyrazów spolsezonych do pisowni polskiój 
wkradły, mają w niój prawo obywatelstwa lub nie. Póki język 
żyje, póty wchodzić będą do niego wyrazy oboe i naginać się 
do jego prawideł. Nieodzowną zatóm jest, żeby raz na zawsze 
wypowiedzieć, jakie to prawidła stoją na straży tego przerabia­
nia wyrazów obcych.

Ks. Malinowski. Chwiejność ta i niepewność w posta­
wieniu prawideł na sposób polsezozenia, jakiego wymaga prof. 
Jerzykowski, już się na tyoh dwóoh wyrazach Xenofon i Soi­
pio pokazała. Ja, który piazę Scipion i Xenofont, w móm 
rozumieniu nie polszozę, prof. Jerzykowski zaś myśli, że pisząc 
je. tak, polszczy je istotnie. Boć. jeżeli Grekowi było wolno z 
mianownika odrzuoić t, ponieważ dopelniaoz jest Xenofontos, 
temat Xenofont, to mnie ono t wolno zatrzymać. Ja zatrzy­
mania czystego oboego tematu bez końoówki nie nazywam pol­
szczeniem. Jestem więo za tóm, żeby nie wchodzić w rozbiór 
prawideł, jak polszczyć wyrazy obce, i tylko, tak jąk sobie ży­
czy dr. Rzepeoki postawić „przepisy“, którym wyraz zadosyć- 
uczymc musi, aby mógł za spolszczony uohodzić.

Wyczerpnąwszy w ten sposób dyskusyą, zebrani proszą 
prof. Jerzykowskiego, żeby teraz sformułował wniosek, jakiby 
w tój mierze uważał za najstósowniejszy.

Profesor dr. Jerzykowski proponuje przyjęcie następu- 
łjąwigo: .

,. Wyrazy cudzoziemskie rzadko przyjmują się w oryginał- 
nój swój formie; po największój części ulegają mniejszym lub 
większym przemianom, dla których niepodobna zawsze dopa­
trzeć się stałych prawideł.

Przeciwko temu wnioskowi nie ma nikt nic do nadmie­
nienia.

. Dr. Rzepeoki oświadcza, że dla niego poprzedni wniosek 
me jest wystarozająeym i dla tego stawia drugi wniosek, uzu­
pełniający, tój trzcśoi :

W postawieniu normy na to, oo należy uważać za wyraz 
dobrze spolszozony, nie wystarcza, żeby wyraz ten w ogóle 
uległ jakiójkolwiek przemianie, t j. że nie każdą zmianę oboego 
wyrazu należy już uważać za jego spolszczenie;

(Za tą ozęśoią wniosku oświadozają się ks. Malinowski, dr. 
Szulo, prof. Kolanowski i dr. Rzepecki.)

leoz zastrzega się wyraźnie, żs wyraz musi się tak pol­
szczyć, żeby formy z jego przemiany wynikłe nie sprzeoiwiały 

*?*, *one.ty<”sny,n > aai etymologicznym prawidłom jakie 
dla składu i budowy czysto polskich wyrazów gramatyka 
polska podaj« w tój części mowy, do którój wyraz należy lub 
wchodzi. J

(I aa tą częśoią wniosku oświadozają się ks. Malinowski, 
dr. Szulc, prof. Kolanowski i dr. Rzepecki,)

^ro^' dr' Jer«ykowski dla tego nie głosuje, że wnio­
skodawca, który poprzednio przyjęty wniosek uważa za nie­
wystarczający, nie wykazał w nim żadnój ujemnćj strony, a zre­
sztą mniema, że ta sama treść zawartą jest i w jego wniosku, 
tylko w lDnój formie.

Dr. Szulo pyta się zebranyoh, ozy niniejszem można ten 
przedmiot już opuścić?

Następuje zgoda jednomyślna.
Prof. dr. Jerzykowski ohoiałby, żeby komisya wróciła 

teraz do paragrafu 11 jego wniosku, mianowięię zaś, żeby po-

mówii o nasuniętych przez niego formach okręta, urzęda 
i t. d.

Komisya zgadza się na to, żeby ten przedmiot rozebrać 
na samym końcu wniosków prof. dr. Jerzykowskiego i przeoho- 
dzi do § 12.

§ 12. Według polskiego nadzieja, zawieja mówimy i 
pisać powinniśmy Madeja, Salomeja, Judeja, Galileja, 
Nemeja, Mantyneja, Wandeja, Eubeja. Nioeja, Epo­
peja, Plateje i według tójże analogii także ideja (nie idea, 
bo nie Judea), aleja (nie alea, bo nie Ga lilea), trofeje 
(nie trofea, ani trufee, bo nie Platee).

Ks. Malinowski. Tam, gdzie możemy wymówić z roi- 
ziewem, tam nie trzeba kłaść joty.

Dr. Szulo życzy sobie, żeby do tych łaoińskieb lub eiati- 
nizowanych oboych wyrazów dodawać tylko końoówki bez we«- 
wania joty.

Dr. Rzepecki przypomiaa, że potrzeba rozróżniać spol­
szczone od niespolszozonyoh i własne od pospolityoh. Własne 
radzi pisać z zachowaniem rozziewu przed wszyatkiemi samo­
głoskami, pospolite spolszozone pisać po polsku; hiatus musi 
być usynięty tylko przed i, gdyż i nigdy w polskim języku 
nie jest ozyste; zresztą byłby za pisaniem idea, alea itd.

Przy głosowaniu nad § 12 oświadoza się za nim tylko 
wnioskodawca, reszta przeoiw niema.

Następują inne wnioski dotyoząoe tój materyi, a miano- 
wioie:

Na to, żeby wszystkie zakończone na ea zostały niezmien- 
nemi i w polskim mianowniku, zgadzają się wszysoy, próoz prof. 
Jerzykowskiego.

Na to, jak pisać w dopełniaozu i następnych, ozy z jota 
przed i, ozy bez, nie zapadła zgoda wyraźną większością i od­
łożono głosowanie do następnego posiedzenia.

Dr. Libelt Dr. Rzepecki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 września.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Błooi- 
szewska z Klon, Treskow z Owinsk i Chrzanowska z Chrza­
nowa, Lewandowaki z żoną z Łubowa, Żychlińaki z Gora-

z Londynu, Taczanowski z Slawoszewa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. E. Raozyński z Łubowka, 

dr. Kapuśoiński z Środy, Wieozoraiewioz z Rogoźaa, Bul- 
ozyński z siostrami z Nietrzanowa, panie Wittwer z Wrześni 
i Łazióska z córką z Nowegomiasta.

HOTEL PARYZKL Dr. Biskupski i panna Biskupska z Ostrowa, 
BoKuoki z Śremu, Kędrzyński z Wilna, Liszkowski z Gniezna, 
Hubner z Płaczek, Mebius z Drezna, Heppner z Głogowa, 
Karger z Wrocławia, Waligórski z Warszawy, Bernhard z 
Gdańska, Sohiffoer z Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Fahnensohmidt z rodź, z 
Frankfurtu n/M., Dolega z Hamburga, Ossowski z Warsza­
wy, Grunert z Waimarn, Dunse z Monaohium.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Cłłefda poznańska, 16 września.

. Homs»»si, 16 września. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|«/0 list, zastawne —i., 
4°/0 nowe listy zastawne 95.20 pł., listy rentowe 97.— żąd.. 
akoye banku prowino. 97.75 ż., 5®/0 oblig. prowino. — ż.,6®/.

101.25 ż., 5»/0 oblig. melior. Obry —. żad.. 
44% oblig. powiat. 98.50 żąd., 4®/0 oblig. miejskie IL emisyi —

5 Ł0?,11*: m,'n,iaki0 ~ płao-> prn8kia 34% »Wig. długu 
państw. 92.50 z., 4®/0 poż. państw. — 4-, 44r®/0 konsol, pożyozka 
państw. 105.60 z., 3$% pożyoz.premiowa —i., 6®/. pożyozka 
^^•pól--n«a--płao., P°1.5’/oliaty zast — poi. 4®/„ listy likw. 
71.50 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akoye 
zakŁ kolei górnoszl. lit. A. - żąd., akoye kolei mMoh.-pozn. 
2J. z., rosyjskie banknoty 279.—p., zagraniozae banknoty—.—
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoii, Potocki i Sn. —. 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 75.50 żąd., akoye banku wach, 
mem. produkt — płao.

Ży-t?, .n°Ana ^ypo^adwalna i regulaoyjna 149.50 m., na 
wrzesieńJ149.50 wrzesień-październik 149.50, na jesień 149.50. 
paźd.-listop. 149.50, listopad-grud. 151.—, grudzień-styozeń 153. 
na wiosDę 154.—. ° j »

Wypowiedziano — ctr.
08na wypowiedzialna i regulacyjna 49.20 mar. 

wrzeswń 49 2° październik 48.80, listopad 48.80, grud. 48.80, 
styozeń 49.10, luty 49.40, kwieoieta-maj 51.— ’

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49 30 m.

Poznań, 16 września. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pogodny.
Zyto: spok.

wr»o.E®Q^o’?nPOwi0dz.i8,Da Wypowiedziano------otr.
wrzesień 149 50, wrzesień-październik 149.50, jesień 149.50, paź- 
^’er-'h8^Pa^ 14860. Iwtopąd-grudzień 150.grudzień-styozeń 
153.—, styozeń-luty 153.—, kwieoieó-maj 154,—.

Okowita: słabo
Z-• Wypowiedziano - litrów ; na 

wrzesień 49.20, październik 49-48.80-48.70. listonad 49-48 80-48 70 ff-maj IV8,80 48 8ty0Zeń l»ty 49 60S

Okowita w miejsou (bez beozki) 48.70 żąd.
P0MZnaI‘’ 16 wr^eśni!4- ®e“V niąUI. Pszenna nr. Oi 1. 

16-18— M., rżana nr. Q i 1. 1243.- M. pr 50 kilo.

Umsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 16 września.) 

SZCjKECINT, 16 września 1875.
Sten powietrza: —
Pszenioa: słabo 

na wrzesień-paźdz. 201. 
na paźdz.-listop.id 201, 
na kwieoień-maj 211.

Żyto: słabo - 
na wrzesień-paźdz. 142. 
na paźdz.-liotopad 145.60 
na kwieoień-maj 151 50

Olój rzep.: stale 
na wrzesień-paźdz. 59. 
na kwiecień-maj 63.50

BERLIN, 16 września 1875. 
Stan powietrza:

Okowita: słabo 
w miejsou 50.30 
na wrzesień-paźdz. 50.30 
na kwieoień-maj 52.50

Owies — 
na jesień 158.—

Olój skalny: 
na jesień li.

149 — 
148 
148 50 
155

¡
kurs i kara 
początk. końcow,

I
206 —

™ p«,.«.-..„„upou 206 50( 
na kwiecień-maj 
• Żyto: chwiejno 
i w miejsou .

na wrzes.paźdz. 
j na paźdz.-listop.
■ na kwieoień-maj 

' Olój rzep, stalój 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd. 
na paźd^listopad 
na kwieoień-maj.

Oków, słabo 
w miejscu 
na wrzesień 

na wrzes.-paźdz.
1 na kwiecień-maj

Owies: słabiój 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecisń-maj
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiói żel. pafist. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7*|» °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreo 
Usp. słabe

tanpoczątk.
kurakońcowj

163 50
164 50

497 — 
181

72 40 
99 75 

379 60 
35 30

80
80

64 80

51 80 
51 80 
53 70

GileZda barllmska, 15 września.
, , 4S,S0?i?a: p8i..1,000,„Ju? w mie>- 186-222 “«ek <edl 
gaŁ żąd.; żółta marohijska 198-204 m., biała polska 195-210 ma 
z kolei płac., na wrzesień i wrzesień-październik 2ć6ł-207—

I październik-listopad 206|-207-206|, listopad-grud. 2091-209-209 
• kwiecień-maj 217-216^-217 m. pł. *
j Zfto per 1000"kilo w miejscu 148-165 marek wedle e-

tunku żądano; - rosyjskie 148|— marek z kolei i fram

■ 1491 1481 149 n»źiv y°fca płao,> “k wrzesień i wrzesień-paźd 
na iiosnVl5t5.ffi55VmaPrek -¿01,3topad"Srud‘-

dle gięunk“!ąedauS.er ki!° ’ “iej’Cn 147433 W

k°W.ieJS p8r 1000 kiło w miejsou 129-183 marek wedle g
tunku jadano, — nowy saski 148-166, rosyjski -------
pomorski i meklemborgeki 157-) 75, wschodnio i zsohodn



praski 168-179 m. z dworca płaoono, — na wrzesień i wrzesień- 
październik 164—, paźdz.-listopad 162|-163, listopad-grudzień 
162£, na wiosnę 165 marek płac.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 186-833 m., na paszę 
175-185 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — - — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 59.5 marek

bez beozki, — z beozką piao., na wrzesień —, wrzesień-psźdz. 
i paźdz.-listopad 60.4-5 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pł.
Olój skalny per 100kilo w miejsou 84. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beoz. 68 m. pł,, 

na wrzesień, wrzesień-październik, paźdz.-listop. i listopad-grn- 
dzień 51.8-52-51.9, kwieoień-maj 54.1-63.6-54 m. płaoono.

* Mąbtt. Berlin, 15 września. Pszenna nr. 0 28-26.75, 
nr. 0 i 1. 26.25-25.25 Jilc, rżana nr. 0 23.50-22.25, nr. 0 i 1 
21.75-19.75 m.

Blelda wroelawska, 15 września.
Żyto: per 1000 kilo stalśj; — na wrzesień i wrzesień- 

październik 156, paźdz.-listopad 168 pł., listopad-grudz. 167.60 
pł., —.— żąd., kwieoień-maj 161 żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo na wrzes.-paźdz. 197 pł., paźdz.- 
listopad 196-199, list.-grud. — m. pł. i żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na wrzesień-październik 155-157, —

październik-listopad 157, listopad-grudzień-------, kwieoień-maj
— m. pł.

Rzep per 1000 kilo 267 marek i.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu, w miejsou 59,50 

mar. żąd.; na wrzesień, wrzesień-październik i październik-list. 
69.— m. żąd.

Okowita per 100 litrów slabó; — w miejsou 50.20 mar. 
żąd., 49.20 pł., na wrzesień 50.50 p., wrzesień-październik 50.40,

paźdz.-listopad 50.50 żąd., list-grudzień 50.50 pł., kwieoień-maj 
62 marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny
fen.

średni pośl. towar 
fen.fen.

Pszenioa biała . . 22 50 20 70 18 80
„ n nowa 18 75 17 75 15 50
n żółta stara 21 60 20 10 18 50
„ nowa . . 17 80 16 10 14 25

Zyto..................... 17 25 15 60 13 50
Jęozmień stary . . 16 80 15 50 14 —

„ nowy . . a , 14 40 13 40 12 —
Owies stary . . . 17 60 15 60 15 20

„ nowy . . . . a 15 50 14 50 13 —
20 50 19 — 15 —

■

(Nadesłano.)

# Towarzystwo ubezpieczeń w Sehweth
Kapitał asekuracyjny oddziału szkód z gradobicia 

wzrósł znowu znacznie w roku bieżącym. Dochodzi 0Q 
do przeszło 121,000,000 marek a przewyższa tóm są. 
mem sumą asekuracyjną roku poprzedniego o mniej 
więcój 16 milionów.

Lubo upłyniona kampania zaliczać się musi z po. 
wodu częstych i wielkich szkód z gradobicia do naj. 
niepomyślniej szych i ¿ciągnienie dodatku jest konie, 
cznóm, wynosić jednak będzie dodatek ten prawdopodo- 
bnie nie więcój jak 27°/o premii zaliczkowój, tak że 
premia ogólna będzie w przecięciu tańszą jeszcze niż 
u towarzystw akcyjnych. (4796)

Obwieszczenie.
mostu komnnikacya 

przez* bramę na’Wildzie w dniu (4803)
16, 17 i 18 września

rb. jest zamkniętą.
Poznań, dnia 14 września 1875.

Król, Dyrekcyapolicyi.

Z powodu reparacyi 
na Wildzi«

Kartki wyborcze
dla wyboru dozorów i reprezentacji 
kościelnych wykonuje spiesznie i tanio

Drukarnia (4766) 
J. I. Kraszewskiego

Dr. W. Dębiński w Poznaniu.

Walne Zebranie
Towarzystwa rólniczego dla po­
wiatu inowrocławskiego odbę­
dzie się w Inowrocławiu w po­
niedziałek dnia 27 września 
rb. o godzinie 12 w południe 
w lokalu p. Wituskiego, na 
które uprzejmie zaprasza 

(4789) Dyrekcya.
ar"

W Administracji Dziennika Poznań
sk jego nabyć można za^l6 sgr.
” " " und die

russischen Staatsräthe
und deren

enten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtliet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Ag«

s Starych aa
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. OALLIERA
w Poznaniu

Wilhelmowska ulica 18

Michał Janowski
poszukuje trzech braci swych Adama A- 
leksandra [dwuch imion], Zygmunta i Piotra 
Janowskich, rodem z Galicyi, tarnowskie­
go obwodu, wsi Wiewiórki rozebranych sierot 
1846 r. za pośrednictwem pań Winkler w 
Tarnowie i Kłodzińskiej w Lwowie. Zawia­
domienie pod adresem: M. Michał Kostecki 
professeur d’allemand au Collège de Com- 
mercy à Commercy, Dép. de la Meuse. [4541

* Zanosi zarazem prośbę do wszystkich 
pism polskich a zwłaszcza galicyjskich o 
łaskawe powtórzenie niniejszćgó ogłoszenia.|

Mapa topograficzna
Bośni i Hercogowiny
jest do nabycia w Eksp. Dzień. Pozn. 

po cenie 50 fenygów. 
Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, l1/, i 2 tal. jako i wyborowe

proszę czarne
funt po 22’/2 sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Oferty zwierzyny.
Polędwice jelenie funt po 5C fea.
Kuropatw para 2 Mr.
Zajęcy sztuka 3 Mr.

§ Ryszard Fischer.
Obiady i kolacje

po domach za umiarkowanóm wyna­
grodzeniem gotuje (4765)

Józefa Siaboszewska
Chwaliszewo 17.

Berlin, 15 września.

Nlemlokle papiery.

p<
dito dito dito 4 

Obligi długu państwa 31 
Prem. poż. pańs. z 1855 3| 
Listy zast. wsohodnło-

pruskie 
dito 
dito

List zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-prnstie 
dito
dito
dito
dito
dito

Ilserya
nowe
ditto

Listy rent poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

105.75 p.
98.50 p.
92.70 p. 
-• P-

86.90 p. 
96.40 p. 
102 60 p.
95.20 p. 
—4.
—• P- 
101.60 Ź. 
86. p. 
95.76 p.
101.70 p.
107. 4.
96.30 p.
101.60 p.
»7. P:
97.20 p. 
97.20 4.

Akoya bankowe.

Wrooław. bank dyakon.
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp.
Meiningn.

70. p.
67.50 p.

101.50 p.

Od 5 października znajdować się 
będzie pomieszkanie moje przy 
Bismarcka ul. \r. 1O, I piętro.

Beschorner
4791)______praktyczny; dentysta,

C. Preiss
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 2. 

poleca: instrumenta chirurgiczne, weterynar- 
skie i narzędzia dla hodowników owiec, dalej 
instrumenta do baniek, puszczania krwi i 
zębów; tusze, sikawki, aparata inhalacyjne i 
do enemy; respiratory, bandaże do ruptu- 
ry i. t. p. (4793)

Zlecenia zamiejscowe wykonują się odwrotnie.

150,000 marek
jest natychmiast pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami bezpo­
średnio po listach zastawnych poznań­
skich do wypożyczenia. (4756)

N. Kierski i Sp.
Pasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki i Manchety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ui. 1.

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćż

szafy do lodu
poleca podgwarancyą

S. J. Auerbach
sąr Rysunki przesyłają się 

na żądanie. 
Deski i blochy dębowe

wszelkiej grubości polecają 
po przystępnych cenach 
S. Krónthali synowie

(4785)

Narożnik Rynku i Wrocławskiej ulicy

•
©
0•

Obok założonój w domu moim narożnim 
Rynku i Wrocławskiej ul. fabryki wody selter- 
skiej i sodowej otworzyłem z dniem 1 m. b.

IIF“ ruteoraoyą “Wi
wraz z salonem bilardowym
i polecam to moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom Szanownój Publiczności. Wchód do 
restauracyi znajdującej się na pierwszóm piętrze 
z Wrocławskiój ulicy. (4800)

Z uszanowaniem
W. ZiemiiiewicsB. 

Poznań, 11 czerwca 1875.

•o©

Narożnik Rynku i Wrocławskiej ulicy

Dyrekcya Kesursy w Poznaniu uprasza sza­
nownych Członków o wpłacenie (4743)

na ręce kasyera p. T. Sadowskiego aż do 15 paźdz. r. h. 
Po upływie tego czasu będą takowe ściągane przez ¡¡man­
daty pocztowe z doliczeniem kosztów.

Zielonogórskie winogrona.
Za przesłaniem 3 marek lub za zaliczką przesyłam 

piękne dojrzałe winogrona do jedzenia w pude­
łeczkach po 10 funt, brutto, winogrona do knraeyi 
rozsyłam od 20 mb., przepis użycia bezpłatnie. 54786) |Ludwik Grabów
właściciel winnicy, Zielonogóra (Griinberg in Scbl.)

10 funtów
Mjlcpszjcli óirra zietaopreBcli
przesyła da wszystkich miejscowości za prze­
słaniem należności lub zaliczką pocztową po 
3 marki (4745)

C. A. Eichhorn
Zlelonoffóra (Grünberg in Schlesien.!

>ą\ Zarząd leśny w Czerniejewie 
W ma do sprzedania kilka set 
*' kóp pięknych 3 i 4 letnich

Miechy do mąki
Drelich na miechy
płótno na miechy itu. 1$
poleca jak najtaniej handel płótna (4804) j A

L. Brodnitz,
Rynek 47

Wydzierżaw, lokalu handlo­
wego w Toruniu.

Wielki lokal handlu towarów modnych L. 
Bułakowskiego (Szeroka ulica) wraz z re- 
pozytoryami i pomieszkaniem jest od 1-go 
kwietnia 1876 do wydzierżawienia. Z powodu 
dobrego swego położenia stósowny jest lokal 
ten i do każdego innego procederu. (4788)

Szymon Leiser.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwiieokiego Sp. bank 6 
Meinigski bank kredyt. 4 
Anstryaok.zakład.kred. 5 
Wsohodnio-niem. bank, 
Poznań*, bank prowino. 
Praski bank 
Prowinóyonal. stowarz.

dyskont.

—■ P- 
154. 75p. 
114.60 p.
72 p.
84.20 p. 
379-378.50 p 
75 50 p. 
97.76 p.
168.50 p.

76.80 p.
94.50 p.

Z dniem 1 października przeniosę 
magazyn mój strojów i krawiecczyzny p. f.

▼■«des
Parisiennes

3 staneye od l października do wyna. 
jęcia Św. Wojciech Nr. 37.________(4795)
d kagafsiS w średnim wieku, posiada)
ZFBWSfłł jąca język franeuzkl 
polski i niemiecki, która przez hu 
wiele obowiązki bony sprawowała, poszu- 
kuje od 1 października miejsca do dzieci 
lub wyręczenia pani domu. Adres postlagernd 
Poznań N. N. fr. (4794)

do domu Dr. Samtera przy W. Rycer­
skiej ulicy Nr. 9 na parterze (vis à-vis 
Wiedeńskiej piekarni) i polecam się &

<- nadal łaskawym względom Szanownej 2 
Publiczności. [4508] p

4 7nfia &

EAUGAÜLOISE
N a Glicerynie i na Arnice

Nadaje naturalny kolor siwym włosom
na głowie i na brodzie (41) 

Skład główny w Paryżu, 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynieR.Barcikowskiego |

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryża
* Syrop, ten leczy claro- 

sty, liszaje, wy­
rzuty syfłllsty- 
cztie, czyści 

krew. [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym. 
---------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia 1

uplaiwy lłla<e.~
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Stankiewicza.

DEPURATIF
du SANG

PLUS DE
CO PA H U

Alnus incana 
jako tćż kilka set kóp świerko­
wych trzechletnich wy sadków po 
0,50 Mr., jednorocz. mocnych 
wy sadków sosnowych po 0,10 Mr. 
ceny bez kosztów wykopania.

Trzuskawld
wielkoowocowe.
Do sadzenia jesiennego polecam roczne, z 

dobremi korzeniami, już rozsadzone wysadki 
trzuskawek w następujących gatunkach: 
Niem. nast. tronu szt. 3 sgr. tuz. 1 tal. 
Brown’s Wonder „1 „ » 7| sr.
Due dé Malakoff olbrzym, tuz. 6 igr. kopa 25 sr.
Princesse Alice » 6 „ B 20 sr.
Oscar Bradley „ 6 „ „ 20 sr.
Fox „ 6 „ „ 20 sr.
Ananasowe „ 5 „ „ 15 sr.

Wieczne z Arnsherga, miesięczne, do pó- 
źnój jesiesi owoc wydające tuzin 5 sgr. kopa 
15 sgr. Z powodu braku miejsca do przezi­
mowania polecam 150 sztuk Georgin, mocne 
bulwy do roli, które na wiosnę 5—10 razy 
rozdzielić można, bez nazwisk lecz bardzo 
piękny sortyment sztukę po 5 sgr., Canna 
indica mocne i kilkakrotnie dzielić się mogące, 
sztukę po 7^3 sgr. O zlecenia jednakże nie 
niżej 2 tal. uprasza (4770)

Krzyż nad koleją wschodnią.
A. Mórsig.

Dwa 3i/2 letnie
karę ogiery per- 

szerony
ma Dom. Gołęcin pod Po­
znaniem na sprzedaż. (4797)

M. Beuther.
Folwark
mili od szosy, 2 mile od kolei, w 

powiecie inowrocławskim, mający około 
230 mórg ziemi w dobrćj kulturze, 
z ślicznemi łąkami, wygodnym dworem 
dobremi budynkami gospodarczemi,* z 
kompletnym martwym i żywym inwen­
tarzem, jest z wolnćj ręki pod ko- 
rzystuemi warunkami do nabycia. BI. 
wiadomość udziela się na listy fran­
kowane pod adresem L. W. poste re­
stante Strzelno. (4762)

Mieszkanie parterowe
o 5 pokojach z ogródkiem i stajnią od 1 paż- 
dziernika rb. do wynajęcia prsy (4332)

Strzeleckiej ul. £©.

Do siewu
poleca

pszenicę i żyto
Juliusz Bach

Wilhelmowska ul. 16. (4799

Wyprzedaż.
Mam honor zawiadomić Szanowną, 

Publiczność, iż od dnia ogłoszenia do 
dnia 25 1». m. nastąpi zupełnawyprzedaż
towarów po cenach o wiele niżćj za- 
kupna z powodu koniecznego zwinięcia 
zakładu przy Nowćj ulicy w Bazarze.

E. Mirska.]4614

Knri papierów na giełdach berlińskiej 1 poznangfclój

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 78.20 p.
Stowarzysz, immol. 4 91.50 p.
Dortmund Union 5 14.76 p.
Huty Hoerder 5 65. p.
dito Laura 5 91.05 p.
dito Lanohhammer 5 27. p.
dito Marienhiitte 5 66.50 i.
dito Massener 4 35. 4,
dito Redenhtttte 5 7.50 p.

Berln. Passage. 6 23. p.

Akoye zekłedowe 1 obligaoye kolei
źelaznyoh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

I dito -azozeoińaka

80.10 p.
43.40 p. 
122. p.

B.zesko-gra|,s 
łalioyjska Karo .a Lud. 

Kolćj Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.litA.C.

dito . iit.B. 
Anstr.-frano. kolój pań. 
Anstr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kot
południowa

Kol. po praw. brz. Odry

Warszawsko-wieaeńsk.

6

37-6O.R.
100.25 -pS '
58.25 p.
23. p.
143.75 p.
134. p. 
496-500.50. p.
262.50 p. 
181-183— p.

40.25 p.
103.75 p. 
27.80 p. 
11030 p. 
101.20 p.
— P-
241.50 p.
66.50 p.

Zagraniczne paplary.

dito
dito
dito
dito
dito

renta areb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy sast. III em. 
dito nowe

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5

67.20 p. 
63.70 p. 
114.60 p. 
334. p. 
123.25-50-40.
314.50 p. 
205. p. 
202. p.

88. p.
P-

81.50 p.

Strzelecka ul. Nr. 20
mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)

Dwa
meblowane pokoje
obok entrée ze stajnią lub bez, jako też cztery 
pokoje wraz z kuchnią są natychmiast do wy­
najęcia. Małe Garbary Nr. 9. (4792)

BoU. listy úii.«,¡au,j« 
Ameryk, pożyoz. 1889 
Ameryk, pożyoz. 1886 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rnmnńaka pożyozka

7 L 60 p. 
98.40 p. 
99.70 p. 
100.30 p. 
— p. 
105.50 p.

Moneta w złoole, śrabrze i paplaraoh.

y < , SZt
Napoleonsdory 1
Imperyały 1
Dolary 1
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

16.21 p.
16 70 i. 
16.21 p. 
181.65 p. 
279.10 pł. 
81.05 p.
5

Poznan, 16 września.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoys 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
6
5

98.50
95.10
97 40 
190. 
101.30
98 95

Poszukiwana

guwernantka,
Polka, od 1 października, po­
siadająca język francuzki j 
muzykę. — Uprasza się za­
razem o podanie swych wa­
runków pod adresem: Domi­
nium Dobieszewo pod Go- 
łańczą. (4773)

Nauczyciel

domowy (4767)
opatrzony w dobre świadectwa 
znajdzie zaraz miejsce, Ko-
byssan p. Seefeld (Danzig).

Były £

nanezye. elem.|
¡R który także przez 10 lat nauczycielem 
• domo

»,
domowym był i do kwinty przyspo­
sabiał, życzy sobie umieszczenia jako 
nauczyciel domowy. Bliższej wiado­
mości udzieli Wny. Krukowski
w Mielżynte. (4774)

%ÄSSEST
W ykształcony młodzieniec,

Polak, który przez lat kilka pełnił obo­
wiązki w instytucji rządowej, obeznany ze 
stosunkami W. Ks. Poznańskiego, przyjąłby 
chętnie miejsce podróżującego głó­
wnie na W. Ks. Poznańskie. Szczególniej dla 
handli renomowanych tego rodzaju, co handle 
wina i podobnej mógłby zawierać korzystne 
interesa tak z obywatelami ziemskimi jako tćż 

księżmi. Łaskawe oferty uprasza się zło­
żyć w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego
pod Nr. 4783.___________________________

Dom. Ciążeń pod Słupcą w Kró­
lestwie Pols. poszukuje zdolnego (4772)

od 1 października. BI. wiad. listownie 
lub osobiście ppd powyż. adresem.

Pisarz gospod.
biegły zarazem w fachu poli­
cyjnym, dobrze polecony, i

Kilku studentów
przyjmie z dobrym dozorem na stół 
i stancyą przy Długićj ul. Nr. 14 a 
więc blizko obudwóch gimnazyów 
(4798) J. Lipski.

chcący się gruntownie nauczyć 
gospodarstwa, znajdą miejsce
w Bukowcu p- Te­
respol. Wymaga się wia­
domości przynajmniej sekun- 
danera. (4790)

ooooooooooo—
Milka tylko dni ! (4776)< 

Na Działowym placu teatr Rudolfa 
Kótschau. (Theatrum mundi.) Co­
dziennie wielkie przedstawienie wie­
czorem o 8 odzinie. W niedzielę 3 <2 
wielkie przedstawienia o 4, 6 i 8 godz. 5 
000000000004

Obligaoye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

4 I—
5
3i/
4

95.96

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Anstr. zakład kredyt. 
Poin. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

69

-7
- ; 
75.
148
93.50
90.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prns. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa ako. z. 
Austfrano. kol. pńst.ak.15

dito półn.-zaohod.ak.z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. |5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5 
Warszawsko-byd .ak.z. 4 
Warszawsko-wbd.ak. z. 5

143
137

101.25

108

171

71
28.50

89.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi dłngu państwa.

99.50
105.50 
100. 
143. 
92.10

Żelazna koleje

Berl.-zgorz. akę. z.
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

88
82
23.25

Zagraniozne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Anstr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|98.50

72.

92.10 
62 50 
67. 
71. 
89.50

92.75

Urakian i nakładam drakami J. L Kraa»wakio«o (Dr. W. Łebidald) w Poznaniu.
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